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Dar chrzestny.
Lwów 13. lutego.

Młode książątko bułgarskie ani marzy o 
tem, co się z niem teraz dzieje, że nazwisko 
jego obiega całą prasę europejską, by nie po
wiedzieć światową, że osobą jego zajmują się 
czynni mężowie stanu, osiwiali w służbie poli
tycznej dyplomaci i ministrowie, kierujący losa
mi państw. Przypatrywaliśmy się fotograf|i księcia 
Borysa, reprodukowanej w najrozmaitszych po
zach w licznych pismach ilustrowanych. Ładne 
ehłopię. Ale z rysów jego i z fizjonomji nic nie 
mogliśmy wyczytać. Brak nam widocznie talentu 
Lavatera, ais nam się wydawało, że książę Bo
rys nie jest tem dzieckiem w kolebce, co „łeb 
urywa hydrze,u co w „młodości ma zdusić cen
taury^ A przecież prawic się zanosi na to, by 
„piekłu wydarł ofiarę “ Dwuletni następca tronu 
bułgarskiego nic a nic nie wie o tem, że li je 
szcze pizez kilkanaście godzin ma wyznawać 
wiarę katolicką i że w chwili, w której kreśli
my te słowa, mnóstwo dygnitarzy swoich i ob 
cych zjeżdża do stoicy państwa, nad którem 
kiedyś ma panować, by uczestniczyć w uroczy 
stos ci, w której jest mimowolnym i bezwiednym 
bohaterem. Zjechał już egzarcha bułgarski za 
specjalnym urlopem sułtana, zjeżdża osobny wy
słannik carski jenerał Kutuzow z liczną świtą, 
przybywają umyślni posłańcy sułtańscy i wiele, 
wiele innych doputacyj, aby uczestniczyć w ob
rzędzie namaszczenia księcia Borysa i przyjęcia 
go na łono świętego kościoła prawosławnego. 
Wyobrażamy sobie jeno wystraszoną minę dzie
ciaka, widzimy jego łzy i słyszymy jego płacz, 
gdy eŁzarehr w hcadej asyście zbliża się doń z 
swiatym jclOjOm Czego ten brodaty pop chce od 
tiz ecka? Może z czasem młody Borys, gdy doj
dzie do lat i do rozumu, dowie się, co się z mm 
stało w dniu 14. lu.ogo 1896, może wói r^as 
pojmie, jaką leń zrobiono ofiarę i dla jakich 
celów, i może błogosła- ić będzie —  ojcu. Dzi
siaj jeno ojciec dzięki składa korne niebiosom, 
że mu dały syna, którego może ofiarować. K o
m u? Ku jakim celom? Nad temi pytaniami me 
potrzeba już di sia,, sobie łamać głowy, bo od
powiedź dla nikogo nie jest tajemnicą.

Dnia 10. sierpnia 1887. książę Ferdynand 
Koburg, wówczas skromny oficer w c. i k. armji 
austrjackiej, wybrał się z Ebeuthalu w podróż 
do Bułgarj-, bo wielkie sobranje naroaowe pow j - 
łaio go na władcę i ofiarowało mu berto i ko
ronę. Było wtedy dobrze i księciu i jego podda
nym. Książę Ferdynand posiadł tron i stanął 
odrazn w rzędzie władców, i to tych, nad któ
rymi polityka europejsk* nie może przejść do 
porządku dziennego, ale na których zwrócona

m3ł się uporczywie, jak kulawy płotu. Wszystkie 
starania, wszystkie zabiegi zestrzeliły się teraz 
w tem jednem ognisku: udobruchanie cara uzy
skanie jego wymaganej traktatem berlińskim 
zgody na zatwierdzenie.

Nie będziemy wyliczali środków, jakimi się 
posługiwał i dróg, któremi szedł Książę Ferdy
nand, by dojść do upragnionego celu. Zaznacza
my jeno najważniejsze etapy: Usunięcie Stam-
bułowa od steru państwa i wysłanie deputacji 
błagalnej z wieńcem do Petersburga. Jesteśmy 
przytem do tego stopnia lojalni, że zgładzenia 
Stambułowa, najdzielniejszego męża stanu, ja 
kiego wyebła młoda Bułgarja, zgładzenia w spo
sób najdzikszy, najokrutniejszy rie zaliczamy do 
tych środków, które wybrał książę Ferdynand, 
mimo, że opiuja publiczna w Europie dość jasno 
i wyraźnie jemu przypisywała winę mordu. Ale 
wszystkie te środki mimo, że tak upokarzające 
były dla samych Bułgarów, nie były jeszcze 
dostateczne dla — cara. Nad Newą pokwito
wano wprawdzie obalenie Stambułowa i przyjęto 
łaskawie deputację metropolity Klementa, ale 
księcia Ferdynanda jeszcze nie uznano. Wówczas 
władca Bułgarji zdobył się na „największą i 
najboleśniejszą" ofiarę: poświęcił syna. W pa
ktach małżeńskich zobowiązał się książę Fordy 
nand wychować dzieci swoje w wierze katoli
ckiej. Warunek ten rozumiał się wprawdzie sam 
przez się, ale dla jego urzeczywistnienia trzeba 
było zmienić wprzód konstytucję bułgarską. 
Zmieniono ją pod woływem Stambułowa i książę 
Ferdynand mógł wstąpić w związki małżeńskie, 
mógł stworzyć dynastję i spełnić przyjęte na 
się zobowiązanie. Pierworodny jego syn był ka
tolikiem. Dzisiaj właśnie tego pierworodnego 
syna książę Ferdynand poświęca, w chwili, 
w której słowa te dojdą oczu czytelnika, ma-

Skład tej sekcji, oraz mianowanie jednego 
z najlepszych znawców szkolnictwa przemysło
wego na krajowego inspektora szkół przemysło 
wych dają gwarancję, że otworzenie tej nowej 
sekcji stanie się ważnym czynnikiem w prawi
dłowym rozwojn tej nowej gałęzi szkolnictwa 
krajowego.

W  sprawozdania rady szkolnej podano za
sady urządzenia każdej z państwowych szkół 
przemysłowych i krótki zarys ich działalności. 
Z  uznaniem podnosi kornif j *, że w organizacji i 
administracji tych szkół ncbylono zupełnie sza- 
blonowość, a starano się zastosować każdą z nich 
do miejscowych potrzeb i warunków. Starano 
się także o odpowiednie wykształcenie nauczy
cieli przez wysyłanie ich za granioę w celn 
zwiedzania szkół i zakładów tam istniejących i 
w cela obeznania się z najnowszemi urządzenia
mi z dziedziny szkolnictwa przemysłowego.

Podnosząc z uznaniem działalność krajowej 
rady szkolnej, komisja przemysłowa zwraca 
niemniej uwagę na pewne strony ujemne, wyni
kające przeważn e z przyczyn finansowych. Od
nosi się to mianowicie do kwestji warstatów. 
Krakowska szkoła przemysłowa, istniejąca już 
od tak dawna i posiadająca doborowe grono 
profesorów, i  pewnością nie mogła w całej pełni 
urzeczywistnić swojego programu praktycznego 
wobec braku warstatów mechanicznych, tak, że 
tylko uczniowie na oddziale chemicznym mogli 
łączyć w dostatecznej mierze praktykę i  teorją. 
Obecnie co do Krakowa ta kwestja jest zała
twioną i budowa warstatów jest rzeczą zapewnio
ną. We Lwowie atoli warstaty wprawdzie istnieją, 
ale są tak niekorzystnie aloko wane i oświetlone, 
że należałoby się w jak najkrótszym czasie po 
Btarać o umieszczenie odpowiednie dla szkoły 
przemysłowej, a ponieważ miasto Lwów i tak
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a) szkół handlowych . . .
liczba uczniów . . . .

b) specjalnych kursów han
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liczba uczniów . . . .

c) dopełniające klasy han
dlowe ................................
liczba uczniów . , . .

W  ostatnich czasach kilkakrotnie podno
szono tę okoliczność tak w sejmie jak w radzie
państwa. Izby też handlowe we Lwowie i w 
Krakowie joż od kilka lat gromadzą fundusze 
w celu posiłkowania akcji skierowanej do atrzy 
mania akademji handlowej. Bada szkolna za
mierza zaprowadzić handlowe kursa uzupełnia
jące w związku z organizacją szkół wydziało
wych w naszych miastach. Pewna ilość takich 1 
kursów, 8 lub nawet 10, może jnż w bieżącym

cześć dla wielkiego malaria i wielkiego patrjoty, ^  
i tym celn postanowiono w kamienicy Matejki 
zachować pracownię i niektóre pokoje, tak jak - ; 
były za jego życia, zebrać tn jego dzieła, o ile ^  
zebrać się dadzą, dalej zebrać rysunki, arty _ j  
styczne przedmioty i pamiątki, i  jego życiem 
i osobą związane. Trudności w przeprowadze
niu zamiaru okazały się znaczne, przezwycię
żono je wszakże i do dziś przeprowadzono 
większą część zadania. Mianowicie wydział 
towarzystwa imienia Matejki nabył jnż od ro 
dżiny kamienicę przy ulicy Florjańskiej, gdzie 
mistrz urodził się i umarł.

Pierwszy raz wśród murów kamienicy tsj 
odbyło się w ostatnich dniach zebranie członków 
tow. imienia Matejki i miało najlepszą sposo
bność zapoznać się z wynikami pracy wydziału, 
zasługującymi na najgorętsze nznanie. Za nabytą B 5 
na własność kamienicę wydział zapłacił 89 212 o" Si 
zł., próoz tego za udzieloną p n e i sejm snbwen- §  ®
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roku zostanie otwartą, a i  pewnością w prsy- j cję nabył sbiory po Matejce; między nimi snaj- g g- 
szłym Do szerszej i prędszej akoji pnesika- j duje się 20 książeczek szkicowych, zapełnionych
a  r r o  ------  s n o n i a m  b o m i m i    !  i  • X  •  •  x ____  Y T T  ...a. i  CZ> wdza zdaniem  ̂komisji — priedewsiystk.jm j rysunkami własnoręcznymi mistrza. \ 
zupełny brak sił uczących, których tylko j j0^ nieoceniona; one tworzą skarbczyk

Wartość ®

na łono kościoła prawosławnego. Po co? Dwu 
letni chrześniak książę Borys tego nie wie, ale 
za to wie to ojciec, co dnszę syna poświęca. Ze 
wzruszającą punktualnością car zgłasza się ze 
swoim podarunkiem chrzestnym. Sułtan uznał 
księcia Ferdynanda jako władcę Bułgarji. Tak 
opiewa urzędowa depesza. Bez zgody Rosji to 
się zapewne nie stało. Ma więc ki.ążę Ferdy
nand, czego chciał, gorące jego pragnienie speł
niono. Czy jeno długo a Bpokojnie zażywać bę 
dzie owoców swych wielkich,

szczą księcia Borysa swiatym jelojom i przyjmują j potrzebuje rozszerzenia umieszczenia szkolnego
* dla celów ogólnych, to jest nadzieja, że obecny 

budynek szkoły przemysłowej może być zużyt
kowany w inny sposób, z  nowy i odpowiedniej
szy gmach mógłby być wystawiony dla sikoły 
przemysłów ej.

Co do kierunku nauk komisja przyjmuje do 
wiadomości pomyślny wynik dotychczasowego 
plann ni.uk, wykazuje jednak, że w krajowej 
organizacji szkolnictwa przemysłowego istniej* 

. jeden brak, któryby należało usunąć. Mianowicie
bolesnych ofiar? j brak nam odpowiedniego pddąiału dla przemy-

 - I słu elektrycznego, jaki istnieje we Wiednia przy
; muzeum przemysłowo-technologicznem. Tak jak

cm. . _  i , „  . . „ u  „  l i i  ! nara była znamieniem wieku X I X , tak najsser-Stail p listW OWyCIl szkół przemy- j aze Uiy Cje elektryczności prawdopodobnie stanie
„ , i _ - i sie cechą wieku X X . Ale już obecnie nie brakSłOWyCll W  IiaSZym kraju. j w Q-alicji urządzeń elektrycznych. Miasto Prze-

f myśl w tych dniach zaprowadziło oświetlenieNa ostatniem posiedzenia sejma załatwiono
lest uwaga polityczna -  kraj miał panującego, kjlka w ażnych sprawozdań kom isyjnych, których  
którego sobie sam k własnej w ybrał woli. I  za- j dla braku m iejsca m e mogliśmy obszerniej omó- 
nosiło się na to, że stosunek ten długo potrwa, w ić D o takich s .-awozdań należy sprawozda- 
żc B ułgarja uzyska spokój, którego tak gorąco | me komisji przem ysłow ej o spraw ozdan i^  rady
pragnęta, zwłaszcza, że węzły łączące księcia ■
Ferdynanda z Bułgarją zacisnęły się po zmianie j
kone rtneji, która umożliwiła księciu maiżeństwi j _ . .
Ale k ięcm Ferdynandowi tego wszystkiego było : S z c z e p a n o w s k i) podnosi w swem sprawc
zo Nie wvstarczało mu być faktycznym łdamu, że rok ubiegły zaznaczył się przede-

S7.kolnej krajowej dotycząceui stznn szkół pań
stwowych dla nauki przemysłowej w r. 1894/5. 

Komisja przemysłowa (sprawozdawca poseł

wszystkiem postępem organizacyjnym prz i 
utworzenie w radzie krajowej szkolnej III. 
sekcji, której przekazane zostały wszystkie 
skrawy azkół udzielających nauk przemysło-

za mało. N ie w ystarczało mu b y ć  faktycznym  ’ 
w ładcą B ułgarji. K oniecznie chcia ł b y ć  także 
legalnym , uznanym  przez areopag europejski.
Traktat berliński postanawia, że w ładca Bułgarii
ma b y ć  w ybrany przez naród i ZŁ' w ierdąooy . i -. . , u - j -
nrzez Porte za zgodą mocarstw podpisanych na w ych  i handlow ych, należące dotychczas do za- 
f  aktaoie b e r liń sk L . Pierw szy warunek legalno- | kresu działania namiestn ctwa, a m ianow icie: 
ści zachodził, drugiego brakło -  bo  R osja była , zarząd państwow ych zak ładów  w G alicji prze- 
nrzeciw z K iedy książę Ferdynand zaczął my- j znaczonych dla nauki przem ysłow ej i handlowej, 
śleć o przebłaganiu cara i dyplom acji nad- j tudzież nadzór państwow y nad zakładam i tego
n e w s k i e j  i  k t o  m u  t ę  m yśl podsunął, niewiadomo, ! rodzaju, utrzym yw anym i z funduszów kraju ,
ale faktem  jest że myśli raz pochw yconej trzy- powiatów, gmin lub osób pryw atnych.

yśl w tych
elektryczne, kopalnie naftowe, destylarnie, cu
krownie, liczne tartaki oświetlone są elektry
cznie. Sieci telefoniczne powstają w całym krain, 
można ualiczyć kilka przykładów elektrycznego 
przenoszenia siły. Komisja proponuje więo rezo- 
luoję do rządu, ażeby urządził przy krakowskiej 
szkole przemysłowej oddział elektryczny, co jest 
tem łatwiejszem, że taki oddział jest tylko do
pełnieniem i specjalizacją oddziała mechanicznego 
jnż istniejącego.

Komisja podnosi następnie, że szkolnictwo 
handlowe jest n nas od dawnego ozasn za
niedbane —  zdaniem komisji —  upośledzenie 
naszego krajn pod względem szkolniotwa han
dlowego okazuje się najlepiej, porównując Gs 
licję z Czechami.

Podczas kiedy ludność żyjąca z handlu 
u nas liczy 524 697 głów, a w Czechach tylko 
519 146 głów, to statystyka urzędowa znstrjackz 
wykazuje za rok 1898.

taka nkademja handlowa mogłaby wykształcić.
Ż  uwagi, że kraj posiada już teraz setki in- ! 

stytucyj finansowych, że tworzą się coraz liczniej 
towarzystwa akcyjne lnb większe spółki handlo
we i przemysłowe i potrzebujące zawodowo 
wykształconych urzędników, to jnż ostatni — 
zdaniem komisji — czas, ażeby założyć u nas 
akademję handlową jako pepinierkę wyższego 
wykształcenia handlowego, któreby potem mogło 
się rozszerzyć w całym krajn.

Taka akademja musiałaby mień kursa czte
roletnie, oprócz wieczornych kursów, dopełniają
cych dla w handlu już zatrudnionych, a ewen
tualnie kursa wyższe dla skończonych akademi
ków. Dla praktyoznego uzupełnienia nauki po
trzebne by były muzea wszelkich produktów 
handlowy cc  i urządzeń ułatwiających handel 
i zamianę produktów. Koszt utrzymania takiego 
zakładu z pewnością nie mógłby być wiele 
mniejszym od 40.000 zł. rocznie. Pod jednym 
względem zachodzi szczęśliwa okolicznoić, że 
rząd jest w posiadaniu bndynkn, któryby się 
dość nadawał na potrzeby akademji handlowej. 
Jest nim dawne seminarjum żeńskie. Trudność 
zaś polega w tem, że podobne zakłady w in
nych prowincjach powstawały przeważnie za ini
cjatywą czy to prywatną lub też stowarzyszeń, 
a ta domaga się inicjatywy ze strony rządn. 
Można się jednak powołać na to, że przy zakła
dzie politechnicznym lwowskim istniały dawniej 
rządowe knrsa handlowe i że specjalne okoli
czności naszego krajn sprawiają, że my nie ma
my tych potężnych organizacyj kupieckich, istnie
jących gdzie indiiej. Komisja przemysłowa aatem 
zaproponowała rezolucję — a sejm ją  uchwalił — 
rezolucję wzywającą rząd do założenia akademji 
handlowej we Lwowie, ale równocześnie wyrazi
ła przekonanie, że taka rezolucja odniesie pożą
dany skutek tylko w takim razie, jeżeli równo
cześnie kraj przyczyni się poważną kwotą tak 
do kosztów założenia jak i utrzymania takiego 
zakłada naukowego. Dla tego sejm polecił wy
działowi krajowemu, zająć się tą kwestją i przed
stawić na następnej sesji stosowne wnioski.

Korespondencje-
Kraków 12. lutego.

(fs.) Po imierci mistrza Matejki, podjął
profesor dr. Marjan Sokołowski piękną myśl 
ntworienia muzeum matejkowskiego; szło o to, 
aby w póżuo pokolenia przechować pamięć i
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(Ciąg da:i*y.)
Powiedzieliśm y już, ta nic nie zdołało od

straszyć gorętszej m łodzieży od czynu

iOtowało
chwili, gdy trzynastu oakarzouym we Lwowie
odczytywano wyroki śmierci, w kraju ^ . 
się nowe powstanie. Na wiosnę _ r. 1840, na 
zi< Mzie u Wiesiołowskiego w Wojsławiu, posta 
nowino, że Wiesiołowski z Dembowskim zajmą 
się organizacją krajn po San, podczas, gdy wo 
wschodnich powiatach działać miał Wiśniowski. 
Pomacali im zaś w organizacyjnej pracy przede- 
wszystkiem Michał Wiesiołowski, brat Fran
ciszka, Leon Mazurkiewicz, Henryk Rogalińss.i, 
Adolf Bobrowski, J»n Tyssowski, Juljan Gosslar 
Rozwadowski, Henryk Rogaliński, Adam Kocha
nowski, Chrzęstowscy, Jaworski, Machowicz, Ma
łecki, Jan Gumiński i w. i., we Lwowie zaś 
głównie Maurycy Sikorski, Marjan Sroczyński i 
Alojzy Boberski. Na razie prowadzono akcje 
tylko wśród inteligencji — agitację wśród ludu 
odkładano na czas późniejszy. Akcja ta jednak 
nie wydała nieBtety rezultatów, jakichby się spo
dziewać można było, a nieszczęśliwie wystylizo
wana odezwa Juljana Goslara odstręczyła wielu 
obywateli od przedsięwzięcia. ^

To też rozwainiejsi, jak Smolka, usiiowali 
jak najenergiczniej, z narai eniem własnej osoby 
powstrzymać wybuch, przewidując jakby fatmne 
następstwa — zdanie ich jednak upadło i Wie
siołowski w obawie, ażeby nie odkryto przed- 
wiśeśn:e spisku, oznaczył termin na poniedziałek 
lab wtorek zapuBtuy t i. 21. lub,22. lutego 1846. 
W  jednym z tych dni miał Bię odbyć bal u ar- 
cyksięoia Ferdynanda; spiskowi ęlicieli skorzy
stać i  tego i równocześnie uwięzić wszystkich

t zebranych tam cywilnych i wojskowych dygu - 
tarzy...

! Obawa W :esiołowskiego była niestety — 
i spóźnioną. Dzięki policji poznańskiej i służalczej 

policji Ludwika Filipa, rząd austrjaeki poświa- 
domiony był najaupełniej o za iaracb spisko
wych, —  i już w połowie r. 1845 kreatury w 
rodzaju Kriega, Sacher Masocha i Breinla, były 
zdecydowane do spełnienia zbrodniczego zama
cha. Świadczą o tem szczególniej fakty: moment 
pojawienia się pogłosek o rzezi i słowa Kriega 
wyrzeczone we wrześniu d# członków Stanów, 
obradująoych we Lwowie.

Wszystkie pamiętniki i relacje konstatują 
zgodnie, że już w r. 1845, około Wielkiejnocy 
rozeszła się pomiędzy chłopami bałamutna wieść 
o „powstaniu Polaków", którzy buntują się prze
ciw cesarzowi i będą wycinać chłopów, a równo
cześnie poczęli chłopi powtarzać sobie na uoho, 
że cesarz odbierze panom grunta, i rozda je 
chłopom, pozwalająo równocześnie, aby całe ple
mię szlacheckie wyniszczyli. Te nadzieje podda
wane chłopom przez ajentów rządowych, którymi 
byli niżsi urzędnioy, urlopnicy i żydzi zaniepo
kojeni szerzeniem się stowarzyszeń wstrzemięźli
wości stawały się czem raz głośniejszemi i u- 
porczywszemi, a rząd naturalnie patrzył na to 
przez palce.

Kiedy Kriegowi niektórzy członkowie obra
dujących stanów w zapale Bzlachetnej denun
cjacji otwierali oczy na gotujące się powstanie, 
tenże zapewnił ich, „że nie ma tem nic stra
sznego, a w najgorszym nawet razie, z a b u r z e 
ni a n i e  p o t r w a j ą  w i ę c e j  n a d  t r z y  dni ,  
poczem będzie Bto lat pokoju". Członkowie Sta
nów powtarzali z zadowoleniem ten dowcip 
Kriega, nie przeczuwająo ile w nim było krwa
wej ironji, ile aluzji do owych tragicznych trzech 
dni: 18. 19 i 20 lutego, w których pozwolono 
czerni mordować „Poiaków",

Zresztą wszystkie źródła w tem się zga
dzają. W  pamiętniku śp. Żeleńskiej czytam y:

„Przed r. 1846 biurokracja bardzo zły wpływ 
wywierała na polskiego chłopa. Schlebiając jego 
namiętnościom, starała się ile możności przemie
nić go na swoje ślepe narzędzie, w kcńcu zaś 
udało się przemienić go w dzikie krwiożercze 
zwierzę. P r z e z  d w a  l a t a  p r z e d  k r w a  
w y m  l u t y m  głosili ajenci po wsiach, ze pa
nowie i szlachta chcą ich wyrżnąć, a na dwa 
dni przed wybuchem ogólnego powstania zwołał 
staroBta wójtów do cyrknłu i rozkazał im, ażeby 
się nie stawili do dworu na wezwanie dziedzica, 
i ażeby rozdali chłopom broń, której dostateczną 
ilość przygotowano. Ostatnim aktem tego pie
kielnego prologu był straszny rozkaz napadnię
cia dworów, mordowania każdego podejrzanego 
i przywożenia trapów do cyrkułu. Dla podnie
cenia chłopskiego animusu obiecywano za każdą 
głowę dostawioną 18. lutego po 20 złr. 19 lu
tego po 10 zł., a 20. po 5 ił. nagrody".

Słotwiński konstatuje, że sam czytał rozkaz 
starosty, „że po 20. lutym nikogo zabijaó nie 
wolno".

Rządem, który tę rzeź latową wywołał, był 
br. Kriag. Na czele kraju stał właściwie arcy- 
książe Ferdynand, ale zajmował on stanowisko 
czysto reprezentaoyjne. Nadzieje, jakie przywią 
Bywano do niego jafro członka domu panującego, 
okazały się zwodnicze: był on wprawdzie bar
dzo uprzejmym, ale nic ponadto. Rządy spoczęły 
więc w ręku prezydenta br. Kriega v. Hochfel- 
den. Wysoki, chudy, z wiecznym uśmiechem 
ironji na ustach, był pra 'dziwym wilkiem co do 
drapieżności. Właśni jego urzędnicy nienawidzili 
go serdecznie, a jeden z nich, sekretarz guber- 
njalny Tatzaner, prześladowany przez Kriega, 
zemścił się na nim, umieszczając w wychodzącej 
podówczas we Lwowie Mnemozynie wiersz p. t. 
„Krieg and Friedenu, w którym w ten sposób 
uwiecznił swego szefa:
„Seht Ihr das hohe, das magere Gerippe 
Mit der blassen Wange wid der grinsenden Lippe, 
Bies ist der harte, der herzlose Krieg 1 
01 dass Uch, Bu (Jnhold, in Tartarus Flatnmen,

B ie friedlichen Gotter alle verdammen,
Es l«be der Frieden, es sterbe der Krieg / “

Cenzor Mnemozyny nie zrozumiał tej przej
rzystej aluzji i puścił wiersz do druku. Dopiero, 
gdy wśród publiczności rozeszła się wiadomość
0 tym utworze, policja pocięła konfiskować n P 
mery pisma w lokalach publicznych się «naJ" 
dujące.

Krieg był przedewszystkiens wrogiem Pola
ków; z nadzwyczajną przebiegłością siał on waśń 
społeczną, budził ducha zawiści i niezgody w spo
łeczeństwie, które wyrokiem Opatrzności skazane 
zostało na jego rządy. W  chwili, gdy się ważyły 
zdania co de wywołania rzezi, on był tym, który 
ją głównie zadecydował.

Gorliwym pomoonikiem Kriega był dyrektor 
policji we Lwowie, jednooki Sacher-M loel 
Zajmował on się w wolnyoh godzinach archeolo
gią, numizmatyką i muzyką, ale naturalnie naj
więcej czasu poświęcał swej służbie, której ca
lem było chwytanie jak największej ilości spi
skowców. Jakie nciucia władały nim w stosunku 
do nas, o tem najlepiej przekonywa bezimiennie 
wydana przez niego książka p. t. „ Polnische Rc- 
volutionenu Erinnerungen aus Galizien. Apote- 
ozuje on tam inicjatorów rzezi, a nawet na skrwa
wioną krwią bratnią głowę bandyty Szeli wkłada 
wieniec lojalności.

Na czele władz sądowych stali K r i s u
1 W  i 11 m a n n , którzy nie na miano sędziów, 
ale raczej na miano katów zasłużyli sobie Pre 
zydent Kraus był tym, który solidaryzował się 
zupełnie i  myślą rzezi, twierdząc, „że ryn lor- 
dowanie szlachty rządowi żadnej nie przyniesie 
szkody".

Maurycy Wittman był prezesem sądu kry
minalnego lwowskiego. Nienawidząc Polaków 
otoczył się ludzi tegoż samego kroju. Prawą 
jego ręką był radca Leonidas Janowioz, Rumun, 
do senatu dla zbrodni politycznych, czyli t. z. 
czarnego biura należeli radcy: Schuster, JL^win- 
■ky, Schweigert, Ftiger, Kratky, Wattowa, Ho i, 
Polberg tudzież auskultanci Aufanberg, Jamelka

pomy- 0
■łów, z którego Matejko czerpał. Na niektóryci Ł g  
rysunkach są własnoręczne notatki Matejki, 
objaśniające lub uzupełniające dany przedmiot.
Po rai pierwszy dostały się one przed oczy szer
szego koła osób i wywołały niesłychane zajęcie, ® ~  
Takie samo zajęcie bndzió będą w przysiłem ^  < 
Muzeum Matejkowskiem, dostępnem tysiącom gf 
osób. Prócz tych książeczek rysunkowych, wy- 5 -  
dział posiada wielką książkę in folio, zawierającą ^ r 
kilkaset stron, obejmujących priekalkowane Ę iT. 
przez Matejkę rysunki cennych pomników, cha- „S ^  
rakterystycinych rzeźb i typów ludzkich, odzna- o 
czających się oryginaluośoią i artyzmem, a czer- Ą  '■ 
panych i  gotowych wzorów. Album to daje świa- B i 
dectwo o niesłychanej pracowitości Matejk , ten g 
wielki malarz nie lekceważył swojego zawodn, ć 
on robił mozolne stndja do każdej postaci, do ^  
każdego szegółu swojego obrazu.

Rozporządza zatem już wydział cennymi _ 
przedmiotami, mającymi byó częścią składową | 
domu Matejki. Jedną i  największych atrskcyj = ^  
domu będą niezawodnie salon i sypialnia Matejki, i g- 
pozostawione w tym stanie, w jakim były za jego _ A 
życia. I to danem nam było zobaczy6. Wogóle i 
kamienica Matejki nie posiada zbyt wieln ĆT *-* 
obszernych sal lub pokoi i mistrz z rodziną nie : 
miał bynajmniej wspaniałych salonów, obliczo
nych na efekt i teatralną pompę. Jak on był 
skromnym, tak skromnem było jego pomieszka
nie, ale za to bogatem w piękne dzieła sztuki.
I tak w salonie widzimy ściany okryte pięknemi 
makatami; mebli nie wiele, ale za to zwracają 
cych uwagę kształtem i rysunkiem, świadczą
cym, że są to dzieła najlepszych starych mi
strzów hebla. Pod jednem i  okien stoi sztaluga 
mistrza; na niej zawieszony słomkowy kapelusz ^  ̂
i bluzka, jak gdyby Matejko na chwilę wy- a 
szedł. W  tym saloniku majdają pomieszczenie ^ '3  
liczne medale i odznaczenia, jakie Matejko w ^ 2 .  
życiu swem otrzymał, oraz dyplomy obywatel- _  8 
stwa honorowego. Spoczywa ich cały stos n stóp 2 *3 “ 
sztalugi.

Z owego saloniku przechodzi się bezpośre- “  r  
dnio do sypialni Matejki, jest to dłngi wązki po- d. % 
kój, podzielony kotarą na dwie części. W  głęb 
siej od okna za kotarą stoi łóżko, na którem 
Matejko umarł. Ze czcią i rozrzewnieniem patrzy '  5  
się na to miejsce zgonn największego malaria ® ”  
polskiego. Łóżko drewniane, proste, jakie się wi- g  £  
dii w bardzo skromnych domach mieszczańskich; n  
nad łóżkiem wisiał obraz M[atki Boskiej, dzisiaj 0 
obraza nie ma i nagą widać ścianę. W  drugiej 5" • 
połowie pokoju, bliżej okna, stało biurko Matej- |j — 

— B— 5 W — — i — M — — — 8 
i zniemczony W ęg iy  Selley. Miastem aariądiał 
osławiony Festenburg, który później nmknął 63 J  
przed burzą 48 roku. 5 *3 .

Starostą lwowskim był Milbacher, godna i  ® 
kreatora Kriega. Najwybitniejszym jednak dzia- = g  

■ łączem rzezi był starosta rzeszowski Józef Breirf 
▼on Wallerstein, rodem 1 Pragi czeskiej. Tessar t  3  
ciyk  tak charakteryzuje tego godnego priyja JE o  
oiela S ie łli: £!. ^

„Najnędzniejszy, który zarazem za najdokła- 1 
dniejszy typ aastrjackioh urzędników w Galioji 
uważany byó może, jest Breinl ▼. Waller stein, 
kreishauptman tarnowski. Ograniczonego urny- 
słu, miał tylko rozum do złego, ożywiony gwał
towną nienawiścią prieoiw szlachcie polskiej, 
religji katolickiej. Przy każdej zdarzającej się 
sposobności prześladował te dwa mu niena
wistne przedmioty swojem nikciemnem siv 
derstwem i wigardliwemi obrazami. Największą 
jego radością było widiieó Polaków znieważają
cych się niegodnymi czynami. Najbardziej zaś 
tryumfował, gdy zopsucie wkradało się do szkół 
publicznych i gdy namiętność gwałtowna do 
gier hazardowych opanowała kilku znakomitych 
obywateli- .

Lubo e powstaniu mówiono głośno w Tar
nowie, nawet w hotelu krakowskim, tuż obok 
urzędu obwodowego, nie kwapił się Breuil 1 flE  
aresztowaniem naczelników spisku, gdyż pra
gnął obfitego krwi przelewu. Taką widocznie 
była jego instrukcja, gdyż już po rzezi wyrażał W ^  
się o wypadkach lutowych w sposób nastę- ^  o  
pojący : 3̂ £

„Gdybym był działał 1 własnego W W
tchnienia, wtedy me byłoby dosyć wysokiej >
szubienicy dla ukarania mnie, ale order, który ^24
noszę, dowodzi, że rozkazy mi udzielone dobrze ^
wykonałem*...
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I-.* i r:nr! n^~\ bardzo piękne obrazy za życia 
iejjo ^is:aiy ; m-.ędzy mes i obraz Siemiradzkiego. 
Dsiś tych a*>razito nie ma. jak nie ma biurka ; 
prawdopodobnie niemożliwie będzie je odzyskać. 
W  środku sypialni stoi szafka z farbami, otwar
ta, a na niej le£.v paleta Matejki. Wszystkie prze
gródki wypełnione ..tubami" zawierajacemi farby, 
któremf Matejko takie czarodzie.skie tworzył 
obrazy-

Fróez salonu i sypialni, jak były za życia 
Matejk;, zamierza wydział w następujący sposób 
urządzi•’• muzeum mstejkowskie. Klatka scho
dowa Eostame znacznie roiszerzona i przaro- 
biona; przez nią wchodsić się będzie na I. 
piętro d- silona i sypialni, oraz do więksi ej 
sali. W  niej zakupione za krajowe pieniądze 
znajdą pomieszczenie : Kolekcja rysunków, bro
ni, historycznych strojów oraz szkiców, z któ
rych będzie mogii*. korzystać młodzież sekoły 
sztuk pięknych. Dalej w osobnej sali zostaną 
pomieszczona rysunki i mniejsza prace Matejki, 
oraz utrzymaną zostanie jego pracownia. Osobno 
stworzona będzie prscr. wy-'okoić dwu pięter 
kami.-aicy obszerna sals, w której będa mogły 
być roawieszone większo płótna Matejki, ofiaro
wane dla museurn, lub złożone w depozyt. O ile 
dzisiaj sąd.sić moina pierwsze piętro domu 
imienia Matejki już w bieżącym roku zostanie 
urządzona i oddana na cele muaealne ■ otwar
tym przystępem dła publiczności.

Na cele urządzenia Domu imienia Matejki 
wydał wydzieł blisko 55.000 zł. Do ostatecznego 
doprowadzania zamiaru do skutku potrzebuje 
jeszcze około 20.000 zł. Ażeby je zebrać, odwo
łuje się on do ofiarności publicznej, mówiąc bar
dzo słusznie, żo tego rodzaju narodowy pomnik 
n,a może zawdsięczaó swego bytu jednorazowej 
ofiarności pojedynczych ludzi i instytucyj, ale 
gdyby cąly kraj wziął udział w składce, wielki 
artysta miałby niebawem pomnik piękny i trwa
ły, godny jego talentu. Nieaawjdnie, jeżali 
w której sprawie, to w tej ofiarności społeczeń
stw* spedziewsć się można, ale z drugiej strony 
trzeba umieć ułatwić spełnienie tej ofiarności. 
Niejeden z e&motuiejszych obywateli, tak na 
wsi. jak w mieście, chętnie poświęciłby ,parę 
reńskich na cel tak piękny, a takich znalazłoby 
się tysiące. Ale gdy przyjdzie pamiętać o tej 
przesyłce paru reńskmh, o napisaniu przekazu 
pocztowego, przy zapomnianym dość często adre
sie skarbnika towarzystwa, to rzecz powoli idzie 
w niepamięć, a wreszcie zapomina się o niej. 
Dla tego też najlep ij bezpośrednio trafić do 
ofiarodawcy, tak by tylke potrzebował wyjąć 
grosz z kieszeni i złożyć go w ręce zbierającego. 
Czu/e wydział te trudności bardzo dobrze i dla 
tego zamianuje szeregi członków-korespondentów, 
upoważnionych do ubierania składek, a na ta
kich nada ą się najlepiej sekretarze rad poz a- 
towych, kasjersy magistratów; osobno należało
by uprość redakcje wszystkich dzienników, 
ażeby prsy końcu i z początkiem kwartału ogła
szały na wybitniojszem miejscu, te przyjmują 
ikł*dV na Dom imienia Matejki. W  każdym 
razie nlepłonua nadzieja, iż prędzej doczekamy 
się narodowego pomnika dla Matejki, aniżeli dla 
M-ckiswicsa, u będzie to zasługą wydziału, 
szczególnie prezesa profesora dra Marjana Soko- 
wskfsgo i Piotra Stacheswicza.

Na a-.kończenie dodaję uwagę, iż na obra
zie Matejki : „Bitwa pod Grunwaldem", znajdu
jącym lic na tutejszej wystawie satuk pięknych, 
przybiło kurtkę z napisem: „Własność pry
wata* — do sprzedania." Czy nie byłoby wska 
zanem, .-vżeby jaki prywatny mecenas, jedno z 
wielk ch imion. lub jrdna z wielkich fortun na
szych nabyła te-o obraz, tak ściśle związany 
z naszą historią, przeznaczając go jako depozyt 
do Domu imienia Mitejki? Czyby tego nie zro
biła kasa os .e*ędnoftci krakowska i me ofiaro 
wała narodowi wicluicgo dzieła sztuki, ta kasa, 
która królewskim datkiem uratowała dla narodu 
kaplicę Zygmuntr-wską ?

„Ciemności" erytrejskie.
Aft; ha siała się w ostatnich 14 dniach dla 

Włoch istotme „ciemną" częścią świata... Nasam- 
prsód Więc oiągD jeasezs otula kapitulacja podp 
G+lliano w.- Makalle mrok tajemniczości i nie
pewności. Przyznać bowiem musi naj serdeczniej- 
?zy przyjaciel Włochów, ze ten głośny epizod 
z kampxnji włosko afrykkńłkiej odbył się wśród 
dziwnie niebywałych okoliczności. Negus nietylko 
nie zabrał jeńcom ciłcgo garoiaonu owej forte- 
czki, lecz zezwolił mu na odwrót z bronią, atnu 
niej; i t :m wszystkiem w ogóle, co zabrać można 
było ze sobą. Nie doić tego — dał im nawet 
zwierzęta jaoaiie do użytku. Tymczasem we 
Włoszech nie z dawalni&ją się twierdzeniem 
pism pórurzędowych, ie  Mene’ ik uczynił to w 
poczuciu uwielbienia dla waleczności obleganej
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Panna Staryńska
P O W l ł k ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

>v dwóch częśelach
przez

W i n c e n t e g o  n r .  Ł o s i a .

(Cią-r <ia-.7.y).

A tymczasem zdziwienie egarniało w *ali 
licsnyeh znajomych panny Staryńskiej. Cóż zna
czyło t-~> opóźuiyine przedsławienie się hrabiego? 
Cóż znaczyło to skupienie na obliczu panny, 
zawsze rozbawionej, uśmiechniętej tryskającej 
sprytem

Byii tacy. którzy zcali stanowisko Holsztyń
skiego...

Panowało zdziwienie.
A „kupidynek", umywszy się i wyprosto

wawszy członk ,kltiW9zy swą ranę od złośli
wego podrapaniu, idącą przez nos i lewy 
policzek, ntda.eił od koniec wieczora osłu
piał, widząc Stefę, wsłuchaną w głos Hdsztyń 
skiego, ;;o. t,yloL?go ku niej i pożerającego ją 
swym namiętnym czarnym wsrokiem Mętczy zm 
iustyuktem tL.ąrkują od razu niebezpiecznych 
rywali, tylko n.gdy im pierwszeństwa nie przy
znają, w swej olbrzymiej, Każdemu wrodzonej 
zarozum >.łośoi.

Wszakże o i j den jako tako wytrzymał 
próbę i caab.egai po nagrodę. A ona, zamiast 
CiekLĆ na mego, robiła nowe niebezpieczne 
znajomości. Blady odszukał marszałkowa Byli-

przezeń załogi, ani też tego rodzaju przypuszczę 
nie że mianowicie „król królów" poprestu nie 
wiedział, co zroDić z tym fantem, który trzymał 
na uwięzi i dla tego aabawił się w wspaniało
myślnego zwycięzcę. Że jednak ze sfer kompe
tentnych w Rzymie nie ukazało się do tej pory 
wiarygodne rozwiązanie tej zagadki, więc w ko
łach wrzekomo „dobrze poinformowanych" zro 
dziła się pogłoska, która dość silnie przyjęła się 
we Włoszech.

Rząd włoski —  jak zapewnia owo on 
dit —  obawiając się słusznie drogiej edycji 
klęski pamiętnej pod Amba Aladżi i niesłychanie 
fatalnego stąd wrażenia na ópinji publicznej, użył 
pośrednictwa niejakiego p. Forstera, który miał 
zadanie wymódz na negusie wypuszczenie załogi 
Makalli z fortecy za  o k u p e m  miljona dol»rów 
(dla czego właśnie dolarów ?). Połowę tej sumy 
miano wypłacić Menelikowi zaraz, a druga po
łowę wówczas, gdy podp. Galliano znajdzie się 
już ze swoim oddziałem „walecznych" w obrębie 
strzałów armat włoskich. Na porękę tej drugiej 
kwoty miał Menelik pozostawić sobie adku za
kładników, — stąd też była wiadomość zagad
kowa o owych 9 oficerach włoskich, którzy mu
sieli pozostać w obozie Menel ika, a po kilku 
dniach znów zjawili się zdrowi na ciele i duszy 
przed obliczem naczelnego wodza Baratieri’ego. 
Powyżsi* pogłoska — jak to konstatują korespon
denci z Rzymu —  obiega całą Italję i znachodzi 
wszędzie chętną wiarę, pomimo, że rząd usiłuje 
je j zaprzeczać w swoich organach, a szozegół o 
tym okupie miljonowym piętnuje jako tenden
cyjne kłamstwo, które viu Kair przedostało się 
do Paryża, a stamtąd jaż całkiem łatwo rozsze
rzyło się po półwyspie apenińskim.

Lecz nie dość jeszcze tej jednej zagadki. 
Od dni niamal 14 nie otrzymały dzienniki wło
skie ani jednej takiej depeszy z Massawy, która 
zawierałaby coś nowego, lub w ogóle dawała ja
kąkolwiek wskazówkę co do dalszych zamiarów 
jen. Baratieri’ego. Słowem na pyt-nie: 
novi cx A frica ?u — uporczywie brak jakiejkol
wiek odpowiedzi. Nie wyczerpana zwykle w po
mysłach Agentia Stefani, tym razem nie ma 
sn.ó żadnego nowego konceptu i powtarza same 
znane rzeczy. Owóż nie bez racji wysnnwa stąd 
ogół włoski to przypuszczenie, że drut urzędowy 
dlatego milczy ebecnie tak uporczywie, iż rząd 
pragnie dla jakiejś ważnej przyczyny pokryó 
sprawę erytrejską grubą zasłoną tajemniczości 
Rzecz prosta, iż opmja publiczna zaalarmowana, 
a prasa podnosi wrzawę, wypowiada podejrzenia 
rozmaite, ciska gromy na głowę Crispi’ego i po
ruszają w ten sposób powszechne aaniepoko . 
jenie.

Jednym z najbardziej uwagi godnych gło 
sów z tej beczki, jest artykuł gazety rzymskiej 
Italie, która bywa wyrocznią dla szerokich kół 
społeczeństwa włoskiego. Pisze ona więc mniej 
więcej tak : Od 2 miesięcy trwa kampanja, a do 
tej pory nietylko nie osiągnęliśmy jeszcze a n i 
j e d n e g o  dodatniego rezultatu, lecz równocze
śnie jesteśmy świadkami ubolewania godnego 
b e z h o ł o w i a  w sferach rządowych. Gabinet — 
czego nikt dziś nie zaprzecza niestety —  ani 
w jednej kwestji nie bywał zgodny... Doszło do 
tego, że ministrowie nie patrzą sobie nawet 
w oczy, aby się nie zdradzić, co jeden o drugim 
myśli. Minister wojny M o c  en  ni tak mało zna 
właściwy stan rzeczy w Afryce, że nazajutrz po 
klęsce pod Amba Aladżi zapowiedział w izbie 
z wielką emfazą, że Makalle będzie mogło przez 
3 miesiące opór stawić negusowi. Minister spraw 
zagr. B l a n c  był znów tak dalece naiwny, iż 
w d. 9. grudnia r z. oświadczył ze spokojem 
na Monte Citorio. iż w kolonji erytrejikiej nic 
się nie zmieliło 1 Wielki G r i s p i  do tego sto
pnia okazał się biegłym w topografji, iż twier
dził, że Makalle leży z te strony Amba Aladżi.

> Nie dość na tern. Mamy szefa jener. sztabu 
(jen P r i m e i a n o ) ,  który pozostaje dalej na 
swem stanowisku, jakkolwiek z reguły zawsze 
dzieje się coś p r z e c i w n e g o ,  aniżeli on uznał 
za potrzebne czy to dla armji, czy dla placu 
wojny afrykańskiej. Nakoniec mamy naczelnego 
wodza w osobie B a r  a t i e r i ’ego, który napełni
wszy świat cały zdumieniem z pomocą swej te- 
orji strategicznej „o ofenzywie za każdą cenę", 
do tej porj jesseze nie znalazł ani stosownej 
chwili, ani okazji, uczynić coś stanowczego 
przeciw nieprzyjacielowi, który go otacza i od 
czasu do czasu śmieje się zoń do rozpuku..
I wobec takich żywiołów intelektualnej i moi-al- 
nej dezorganizacji, miewają jeszcze ludzie od
wagę do głoszenia, że należy prowadzić tę woj 
nę, aż do zepełnego złamania Abisyńczyków — 
jak gdyby to już ze dwio, trzy bitwy wygrano 
i jedynie szło o to, aby tę zabawkę zakończyć. 
Tymczasem sprawa cała okazuje ię znaczcie 
gorszą, gdy się zważy, jakiego to właściwie mu 
my przeciwnika. W  miejsce owych „czterech 
zhójów" hr. Robilanta, widzimy armję dzielną, 
bitną i przez wybornych jenerałów prowadzoną. maumammaummammueaamamiaits

Te dwa marsze — jeden wykonany przez Me- 
nelika, drugi przez Makonnena —  aby się połą
czyć na ewentualnym terenie walnej bitwy, go
dne są najlepszej armji europejskiej. A  co do 
waleczności, to jasnem jest, że wynosząc pod 
niebiosa załogę w Makalle, ze samej choćby 
sprawiedliwości, a także i roztropności, powinni
śmy uznać, iż niemniej dzielne zastępy były po 
stronie obiegających Abisyńczyków, którzy pod 
gradem kul armatnich, zaścielając trupami drogę, 
cztery czy pięć razy z nieustraszoną odwagą 
przypuszczali szturm do fortu...

Podobnie jak Italie wyrażają się niemal 
wszystkie wybitniejsze dzienniki — z wyjątkiem 
naturalnie półurzędowych. Nie można tedy dzi
wić się, że p. Crispi’emu nie spieszno wcale ze 
zwołaniem parlamentu, przed którym musiałby 
uchylić rąbku zasłouy tyoh „ciemności" i zaga
dek ery trojakich._____

DZIENNIK POLSKI s dnia 14. Lutego 1896 r.
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cką i drżącym głosem, katastrofę zwiastującym
W u ł - . „

—  Czy widzi cioteczka, co się dzieje r
—  Widzę 1 — odparła marszałkowa, rozu

miejąc o oo chodzi. — To nici Nie bój się. Nic 
z tego nie będzie ..

Uspokojony kupidynek przesiadł się do pa
ni Olimpji- Ta go powitała chłodno, z najwię- 
kazem chłopca zdziwieniem. Wszakże ona go 
wyraźnie zachęcała i protegowała? Ale bo też 
w wyobrażeniach pani Olimpji śledzącej za po
mocą szkieł swej lornetki ręcznej jsk nigdy fra
mugę okna, zapanował chaos nowych myśli, 
obałamucający jej —szystkie dotychczasowe po
jęcia, znaczenia i aspiracje. Hrabia, wielki hra 
bia, o którym cuda jak 0 jakim księciu s tysiąca 
i jednej nocy opowiedziała jej podczas 
skwaru męczącego popołudnia marssałkow^ By 
li oka od godziny od dwóch może, rozmawiał ze 
S tefą ..

Urosła, jak na drożdżach. Różowe jej obli
cze prześwitało czerwienią przez warstwę pudru. 
Trzymała się prościej i dumniej i pytała raz p: 
raz, czy odpowiednio znaleźć się potrafi, gdy 
hrabia zażąda jej być przedstawionym. Pragnęła, 
by to jak najprędzej nastąpiło. Bała się, by 
Holsztvńikiego nie zniechęcił sposób zachowania 
się Stefy. Gdyby dopiero ją poznał, przekonałby 
się, iż może starsć się o synowicę tak dystyn
gowanej, jak ona damy.

Ale hrabia nie okazał tej chęci dnia tego.
Gdy Stefa ws.ała, wstmł i on.
— Teraz pan już będziesz wiedzieć, co to 

jest istota odrębna ? — zapytała. Bardzo mnie 
zajęło, to okteślenie, które zawdzięczam, bawią
cemu pana dzisiejszemu wypadkowi.

—  Nie jemu tylko —  szepnął hrabia.
—  Czemu więcej — to pan mi jutro opo-

Pamlątajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki.  ________

0Jarju82 Iwcwskh 
Pi ą t e k  14. lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Pan podprefekt." Początek 

o godz 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent m. Lwo
wa dr. Zdzisław M a r c h w i c k i  wyjechał do Kra
kowa i Wiednia, gdzie zabawi przez 10 dni.

Kaiemlarz. Piątek (14.): Walentego b. Wschid 
sfońua o godzinie 7. minut 17, s&chćd o gedsinie 
5. minut 13.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacz#), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne, lisy. Te 
ostatnie tylko do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, li 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

f  Anastazja ze Szwtdzickich Gerstmanowa, żo
na dra Teofila Gerstmana, radcy rządowego, dyrek
tora szkoły realnej i radnego m. Lwowa umarła 
onegdaj w 51 r. życia. Śmierć ta w szerokich sfe
rach naszego miasta, w któryeh dr. Gerstman cieszy 
się szczerem uznaniem i wielką sympatją wywołała 
gorące wspćłciucie, które niech stroskanemu mężowi 
będzie osłodą w jego ciężkim bolu. Pogrzeb odbędzie 
się dziś o godz. 3. po południu. Śmierć śp. Gerst- 
manowej okrywa żałobą domy pp. Zgórskieh i Stroy- 
nowskich.

i* Karol Ludwik Ambroży Thomas, sędziwy 
kompozytor, którego dzieła obiegły wszyetkie sceny 
kuli ziemskiej, zmarł onegdaj w Paryżu. Ujrzał on 
światło dzienne w zaraniu b. stulecia w Metz (1811 
r.), jako syn nauczyciela muzyki; kształcił się w 
paryskiem konserwatorjum, studjująo pilnie grę na 
fortepianie, zgłębiając tajniki sztuki kompozytorskiej, 
w czem mu uwag i rad swoich nie szczędzili pro
fesorowie : Zimmermann, Kalkbrenner, Dourlen, Bar- 
berau i inni. Zdobywając kolejno eorazto to wyższe 
premja tak za grę fortepianową, jak i za kompozycję, 
wysłanym wreszcie zostaje jako stypendysta rządowy do 
Włoch i do-Wiednia. Z wędrówki swej artystycznej wra
ca młody muzyk w 1836 r. de Paryża i już w rokn na
stępnym puszcza tutaj na sceną pierwszą swoją operę 
La double echelle, .która jednak, jak i wiele później 
szych, nie zyskała uznania krytyk, i publiczności 
Djpiero roir 1849 przyniósł wytrwałemu kompozyto
rowi oklaski i pochwały, a „Karaawał wenecki", 
„Mignon" i inne jego opery zna niemal każdy mie
szkaniec większego miasta w całośoi, prowincja zaś 
z fortepianowych wyciągów. Thomas kształcił się i 
wzorował główiie na Auberze, po którege zgonie 
1871 r. objął opróżnioną posadę dyrektora konserwa
torjum. Stworzył —  obok oper — wiele pieśii, utwo
rów z zakresu muzyki kościelnej, kwartetów i t. p. 
Obok Gounoda zaliczany był powszechnie do najzna
mienitszych współcz-snyoh kompozytorów francuskich.

Wybory do rady miejskiej. Onegdaj wieczorem 
zawiązał się obszerniejszy komitet przedwyborczy 
pod nazwą miejskiego. W zgromadzeniu, które się 
odbyło w ratuszu, wzięło udział około 150 osób ze 
sfer inteligencji mieszczańskiej Przewodniczył prof. 
Małecki, funkcje sokretarzy pełnili pp : Bielański i
Szwejkowski. Pierwszy zabrał głos prof. Gustaw 
R o s z k o w s k i  i schararakteryzawał dążności mają
cego się zawiązaó komitetu. Będzie on miał za za
danie wybrać do rady miejskiej najzdolniejszych oby
wateli bez różnicy wyznania i bez podziału na klasy 
wyborcze. Nic zrzekając się prawa krytyki dotyeh 
ezasowej rady, komitet pragnie, aby persekwowono 
to, co ona zdziałała dobrego.

Zadaniem nowej rady miejskiej bjiz'e poży
teczne zużytkowanie dziesięoiomiljonowej pożyczki na 
konwersję dotychczasowych długów i przeprowadzenie 
inwestycji jak kanały i wodociągi, wybudowanie 
rzeźni, adaptację gazowni, edy ją miasto obejmie na 
swój rachunek, wybudowanie teatru, koszar i przy
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wie — bo dziś udawałam waleczną, ale jestem 
też zmęczoną.

Skinęła na panią Olimpią i wyszły, w asy 
stencii knpidynk

Hrabia w głębokiej zadumie podążył przez 
pusty park do siebie

V.
I od tego csaeu zadum--, nie schodziła z o- 

bncza hrabiego. Gdyby ta wyjątkowa pnnni. 
nie miała feniga posagu, aln zamiast należeć do 
mieszczaństwa, gdyby należała do sfer, w któ
rych tylko v;yłącznie wolno mu było znaleźć 
tonę, ani hy się ohwiti nie zastanawiał, an. 
minuty, by n jej nóg złożyć swe życie.

Ale to było w jego pozycji niemożliwem.
A  niemożliwem też było, by w tym świecie, 

który nazywał „swoim światem", znalazła się 
taka kobieta.

A ch ! Ileż razy na dzień w Busku ana
lizował on tę zawiłą kwestję, dla czego w tych 
sferach, nazwanych tak fałszywie „kwiatem to
warzyskim", nie spotkał nigdy kobiety, takiej 
Stefy Staryńikiej. Ileż razy przeklinał los, 
który dając mu tyle prerogatyw, odebrał tę jedną 
wyboru towarzyszki życia.

Czyżby się w niej kochał, poprostu kochał ? 
pytał sam siebie. Nie! nie kochał się w nie,  bo 
mu się w niej kochać n e było wolno, bo o tyle 
umiał panować nad sobą, by niefortuonem pod
daniem się uozuć, nie zatruć sobie życia,

Nie kochał się w niej do utraty równowagi 
i trzeźwości, do zaparcia się wiary i tradycji, 
ale mu się djablo podobała ta Stefa Staryńika.

Czyli raozcj może on się w niej i kochał 
całą gammą, na jaką zdolne były jego uczucia, 
ale był jednym z tych ludzi, którzy nawet na-

tuliska, utworzenie zakładu zastawniczego, na obję
cie elektrycznego tramwaju, na stworzenie funduszu 
dla popierania przemysłu i handlu etc. Oddawszy 
hołd zasługom dotychczasowej rady, postawił mówca 
dwa wnioski: zawiązuje się obszerniejszy komitet
miejski i wybiera się komitet ściślejszy z 30, dla 
ułożenia listy przyszłej rady miejskiej z zastrzeże
niem prawa aprobaty przez komitet obszerniejszy.

W  dyskusji zauważył p. Ciuehciński, że cele 
komitetu mieszczańskiego są niemal zgodne z przed- 
stawion. m przez prof. Roszkowskiego programem,
dzięki czemu oba te komitety znajdą tyle punktów
stycznych, że będą mogły następnie złączyć się 
w jeden i raz im przeprowadź ć akcję wyborczą. Po 
przemówieniu jeszcze posła Byka, uchwalono obydwa 
wnioski prof. Roszkowskiego i wybrano komitet ści
ślejszy z prawem kooptacji. Weszli do niego pp.: 
Boi. Bielański, dr. Byk, dr. Ciesielski, dr. Dulęba, 
Lud. Dziedzicki, dr. Goldman, dr. Głątiński, Lud. 
Goltenthal. dr. Hofinokl, dr. Edwin Herschman, 
Kajetan Janoyrski, dr. Ludwik Kubala, ks. dr. Zy
gmunt Lenkiewiez, dr. Aleksander Marjański, dr. 
Godzimir Małachowski, dr. Ant. Małeeki, Edw. Ma- 
rynowski, dr. Wiktor Opolnki, Jakób Piepes, Fr. 
Próchnicki, dr. Gust. Roszkowski, dr. Bi. Radzi
szewski, dr. Edw. Strojnowski, Jan Szwejkowski, 
dr. Tad. Skałkowski, dr. Damian Sawczak, Ant. 
Witosławski, dr. Józef Weigel, Rysz. Wopalerny,
Jnl. Zacharjewicz.

Komitet socjalistyczny. Mamy więc jeszcze 
jeden komitet przedwyborczy, który bierze na swoje 
barki ciężar uszczęśliwienia miasta setką wzorowych 
ojców. Ten najnowszy komitet zawiązał się w łonie 
lwowskiej partji socjalistycznej pod egidą p. Koza
kiewicza i podobno na 2b. bm., tj. na dwadzieścia 
cztery godzin przed dokonaniem się aktu wyborczego 
odbędzie wielkie zgromadzenie ludowe, na którem 
posypią się perły krytycznych uwag nad burżoazyj- 
nym ustrojem naszego społeczeństwa. Stanowisko 
tego nowego komitetu będzie więc wyłącznie ne
gatywne.

Wyborami do rady miejskiej zajęła się Czy
telnia katolicka. Zwołała ona zgromadzenie, na któ
rem liczni wyborcy ustanowili komitet w celu ułoże
nia listy kandydatów, dających rękojmię, że zechcą 
i potrafią reprezentować iateresa katolickiej ludności.

Wiadomości diecezjalne. a r o M d j e o e z j a  
l w o w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego: Instytu
cję kanoniczną na probostwo w Budzanowie otrzymał 
ksiądz Jan Turzański, wikary z Glinian, a na pro
bostwo Naijświętszej Panny Marji Śnieżnej we- Lwo
wie ksiądz Jan Chęciński, wikarjusz katedralny. —  
Przeniesieni: ksiądz Wojciech Kostkiewiecz z Bobn-
liniec do Niżborga i ksiądz Mikołaj Kulczychi z Ło- 
patyna do Trośoiańoa Wielkiego w charakterze eks- 
pozytów; tudzież księża wikarjusze: Juljan Świąt
kowski z Niżborga do Dunajowa, Jan Ruciski z 
Trośoi&ńea Wielkiego do Łopatyna, Marcin Prugar z 
Hustatyra do Białego Kamienia, Stantsław Barnat z 
Dunajowa do Grzymałowa, Karol Lubomilski z Tłu
stego do Husiatyna. — Jurysdykcją otrzymał ksiądz 
Jan Adamowski, katecheta szkół ludowyeh w 
Kołomyi.

D j e c e z j a  pr z e my s k a .  Zamianowany ks. 
F. Matwijkiewioz, proboszcz w Brzyzkach wicedzie- 
danem brzesteckim.— Przeniesieni keięża wikarjusze: 
A Gorczyca z Sanoka do kościoła katedralnego w 
Przemyślu; J. Grzywa z Raniżowa de Sanoba; A. 
Rymar z Rzepnika Biskupiego do Raniżowa; M. Ry- 
mar z Stojauiec do Tarnowca; Z Szymozakowski z 
Baligrodu do Stajaniec; J. Mach z Czukwi do Mo
ścisk; K. Kochmański z Jasionowa do Przeczyoy.— 
Rekolekcje dla kapłanów odbędą się w kolegjum 
cherowskiem dnia 25., 56. i 27. lutego, zjazd dnia 
24. lutego. Zgłoszenia należy adresować do rekto
ratu zakładu 00. Jezuitów w Bąkowicach estatnia 
poczta Chyrów.

D j e c e z j a  k r a ko ws ka .  Instytucję kanoni- 
ozią na probostwo w Radoczy otrzymał ks. Ignacy 
Żyła, wikary z Myślenic. Przeniesieni: ks. Franci
szek Baniewski z Białej do Myślenic, ks. dr. Adam 
Podwiń z Morawicy do Krakowa jako pomocnik ka
techety w gimnazjum św. Jacka. Zmarli: Cezar Do
brzyński, kleryk zakonu 00. Jezuitów, Klelja Mi
chałowska, przeorysza zgromadz. PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu.

Zmi any  w k i e r z e  z a k o n n y m.  W zakonie 
00 Reformatów: Przeniesieni 0 Piotr Dudziak z 
Frzemyśla do Jarosławia, O Hermenegild Wiech 
z Krakowa do Kęt Zmarł 27. zm. w Jarosławiu 0. 
Laurenty Ciepliński, pięciokrotnie prowincjał, Przeżył 
lat 80, w zakonie lat 61, w kapłaństwie 55. R. i. p. 
W zakonie 00. Kapucynów z narł 8‘ bm. 0 Justyn 
Chmura, gward,an w Rozwadowie, ur. 1867, wyśw. 
1890. R. i. p.

Odczyt dr. Julju?za Payera. Słynny pod.óżnik 
po strefach podbiegunowych Juljusz Payer, powziął 
mysi nnądzenia nowej wyprawy, której pierwszym 
celem ma być północno-wschodnia część Grenlandji 
powyżej 74° północnej szerokości w okolicy olbrzy 
miego fjordu cesarza Franciszka Józefa. Jest to 
jedna z najciekawszych okolic podbiegu iowyoh, obfi
tująca we wspaniałe arktyczne krajobrazy. Przepy
szne zjawiska na niebie, potężna alpejska przyroda

miętność poddają trawiącemu ogniowi zimnej re
fleksji pozytywnej, rachunkowej i trzeźwej.

Tak ! Tak było. I  to ma lepiej dogadzało. 
To mu sie bardziej podobało. Wydawał się w tern 
sam sobie jakimś nieszczęśliwym bohaterem, jakąś 
ofiarą swego wyznania wiary, a podobał się sobie 
szczególnie w tem właśnie, że w sferze ogólnego 
brakn jakhjkolwiek wiary, on jeden miał swoją, 
w którą, jak w niezbity, niezachwiany, niepo- 
dlegający rozczarowaniu dogmat, wierzył.

Nie miała więc nigdy ta kobieta być dlań 
niczetn więcej, jak tem, czem była w tej chwili, 
ale mu się przecież piekielnie podobała ta Stefa 
Staryńska.

Gdyby był innym człowiekiem, toby mu za
truła życie całe, lub dobry jego szmat. Wszrkże 
ona codzień więcej mu s ię .. podobała ? N ie ! 
Ona codzi ń silniej zeBpalała się z nim razem, 
w jakąś jedną duehową całość.

Cóż to było za dziwne nczucie, to uczucie, 
w którem w takim du takiej kobiety stosunku 
gra zmysłów stała na drugorzędnym planie ? On 
jej intellektualnie, fibrami swego moralnego natro- 
ju więcej jeszcze ciągle łaknął, niż tą zmysło
wością, przecież a niego nie uśpioną.

On przy niej doznawał wrażenia, jakiego 
nigdy przy żadnej kobiecie nie doznawał. A  przy 
niej tylko doznawał wrażenia pełnego życia, peł
nego oddychania całą siłą płuc, tętnienia całą 
sieeią fiber.

I ta kobieta nie mogtii żadnej roli w jego 
życiu odegrać, ta kobieta, która ma właściwie 
dawała dopiero poznać pełne życie i jego nie • 
pojęty czar.

I on to jej powiedział. 01 Czuł, że go 
wczoraj doskonale zrozumiała, gdy jej powie- 
dznł, że nigdy, nigdy żoną jego zostać nie 
może. On musiał jej to powiedzieć przez wzgląd

na lądzie stałym, malowniczy i groźny ocean naje' 
żony krami i górami lodowemi, ciekawe życie zwie
rzęce i roślinne, wszystko to stanowi niewyczer
pany skarb zarówno dla uczonego badacza, jak też i 
artysty malarza. Ciekawy ten świat podbiegunowy 
znalazł dotychczas słabe tylko odźwierciedlenie w po
bieżnych opisach, a nigdy nie był przedmiotsm sztuki 
malarskiej. Juljusz Payer łączący w sobie genjusz 
artysty z doświadczeniem uczonego badacza, postano
wił więc, nie zważając na trudy i niebezpieczeństwa 
takiej podróży —  zebrać nową wyprawę, której człon
kowie mieliby zadanie nietylko naukowego zbadania, 
ale także i artystycznego przedstawienia w obrazach 
przyrody świata podbiegunowego. A właśnie w oko
licy Grenlandji, stanowiącej eel podróży jest wiele 
pod tym względem do zdziałania. Olbrzymi fjord 
cesarza Franciszka Józefa, odkryty przez Payera w 
roku 1870, zbadano tylko w części, wybrzeża Gren
landji po za 77° północnej szerokości jest dotychczas 
jeszcze zupełnie nieznane, spostrzeżenia przyrodnicze 
w tych szerokościach ograniczają się tylko do kró
tkich i niezupełnych zapisków, jest tam więc jeszcze 
olbrzymie pole do pracy dla tej nowej, na dwa lata 
obliczonej wyprawy, w której wezmą udział najzna
komitsi artyści i przyrodnicy.

W uzupełnieniu tego szczytnego celu, zapewnił 
cesarz wyprawie swą opiekę —  i ten szlachetny 
przykład wspaniałomyślnego monarchy stał się bodź
cem dla najszerszych kół inteligencji naszego państwa 
do zainteresowania się tą wyprawą i spieszenia jej 
z pomocą. Juljusz Payer postanowił pokryć część 
kosztów wyprawy dochodem z odczytów w rozma
itych miastach monarchji; — do naszego grodu 
zjeżdża on dnia 4 marca r. b., w którym to dniu 
wygłosi o godzinie 7. wieczorem w sali ratuszowej 
zajmująoy odczyt o przyrodzie i podróżach w krajach 
podbiegunowych. Komitet, który się zebrał w celu 
godnego przyjęcia i urządzenia odczytu tego znako- 
miteg* podróżnika, zwraca cię do inteligencji miasta 
Lwowa z prośbą, ażeby przez bardzo liczne przy
bycie na odczyt przyczyniła się choć w drobnej 
cząetoe do tego wspaniałego przedsięwzięcia i udo
wodniła przez to|naszemu gościowi, że naród poleki, 
który od tylu wieków postępuje raźnie naprzód 
z kulturą i cywilizacją zachodu, umie ocenić i po
przeć wszelkie dążności, zmierzające do postępu 
ludzkości.

Zamówienia na miejsea siedzące przyjmuje księ
garnia Gubrynowicza i Schmidta. Geny miejsc: Fo
tele w pierwszym rzędzie po 5 zł., w następnych po 
2 zł., krzesła po 1 zł., miejsoa stojąee i galerja 
po 1 koronie.

Zygmunt Gorgolewskl, autor nagrodzonego 
pierwszą nagrodą planu na nowy teatr lwowski, jest 
Wieli opolaninem i urodził się w Solcu w rokn 1845. 
Nauki odbywał w gimnazjum realnem w Poznaniu, 
skąd udał się następnie do akademji budowniczej w 
Berlinie, a po oztero-letniob studjach złożył w loku 
1874 świetnie egzamin na architekta i inżyniera. 
Młody technik polski dał się wkrótce poznać jako 
dzielna siła przy sposobności licznych konkursów bu
dowlanych, a równocześnie dla kontynuowania stu- 
djów odbywał liczne podróże, podczas których zwie
dził całą Polskę i Litwę, Francję, Niemcy, Anstrję 
i Włochy. Jako praski „radca budownictwa" osiadł 
przed dwoma laty we Lwowie, gdzie ofiarowano mu 
stanowisko dyrektora państwowej szkoły przemy
słowej. Warto przypomnieć, że kilka pawilonów na 
ostatniej wystawie lwowskiej, jak pawilon hrabiego 
Badeniego, hrabiego Andrzeja Poteokiego, wydziału 
krajowego i cukierni Szolca w stylu maurytańskim, 
wzniesionych było wedls projektu p. Gorgołewskiego.

Temperatura Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr południowo-zachodni o średniej
prędkośei 8 ui/sek. ; niebo zachmurzone, a powietrze 
bardzo wilgotne (85%  wilgota, względu). Opad, 
deszcz; wysokość opadu 1'6 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -|- 3 0*0., 
najwyższa +  4 0"G., najniższa ■+

Pożyteczni Instytucja weszła w życie w Tar
nowie. Tamtejsze towarzystwo robotników kat. „Praca" 
założyło „bezpłatne biuro wywiadowcze pracy", w 
którem służbodawca można znaleźć robotnika, a ro
botnik pracę. Biuro to może edńać wielkie usługi.

Z Tarnopola donoszą nam: Stan ohoroby spa
raliżowanego burmistrza m. Tarnopola p. Szczęsnego 
Pohoreckiego, budzi poważne obawy, tem bardziej, 
że dziś nastąpiło pogorszenie. Chory był dziś bez- 
przytomny. Sparaliżowaną jest lewa strona eiała.

Strasznsj zbrodni dopuścił się w Wiedniu, jak się 
zdaje w przystępie melancholji, były policjant Sohm idt, 
ostatniemi czasy utrzymujący handel mlekiem przy 
Thurmstrasse pod nr. 19. Zabił on obuchem od to
pora śpiącą swą małżonkę, a następnie brzytwą, so
bie gardło poderżnął. Sześcioro śpiących obok po
koju rodziców dzieci obudziło się w chwili, gdy nie
szczęśliwy ojciec strasznemi razami miażdżył czaszkę 
swej żony, inaczej prawdopodobnie padłyby i flarą 
manjaka. Grozą przejęte na widok trupa matki, 
dzieci wszczęły alarm, skutkiem czego niebawem nad
biegli sąsiedzi i zapobiegli dalszemu nieszczęściu. 
Zbrodnia tem jest potworniejszą, że pożyoie obojga 
małżonków było bardzo szczęśli e, a matka żyła

na szacunek, jaki żywił dla siebie i dla niej 
Przyjęła to, jakby nic. Zabolało go to nawet
Czyżby nie miała seroa, czyżby nie ozuła, ozem 
dla niego była, czyżby nie zdołał obndzió iskry 
wzajemności ?

Któż mógł wiedzieó? Ta Stefa Staryńska 
była taką dziwną kobietą. On, on sam, przy
znawał się, że ją codzień mniej zna. Cóż to 
był za charakter ? Ileż w nim siły i zdrowiu, 
jakiegoś zdrowia nowego, pierwotnego, czystego, 
jak źródlana ze skzły wytryskująca woda.

Pocóż się on męczył analizą tej kobiety, 
skoro czuł, że się jego analizie wyślizgnie, 
kiedy ją pod tym względem nawet doskonale 
w chwili uniesienia określił, mówiąc jaj kiedyś, 
że jest jedną z tych, trafiających się na stulecie 
rzadko kobiet, co to życie całe nie dają się 
uchwycić i sklasyfikować.

„Odrębna istota". A ch / Jakże odrębna!
On ją znał od sześciu tygodni, spędzał ■ nią 
dni całe i codzień się cafał w uchwyoeaiu tej 
duszy, jako jej ciało, ślizgiej i giętkiej, a prze
cież tak otwartej, szczerej, zdrowej.

Czyżby w tym wieku histerji mężczy
źni byli już niezdolni do zrozumienia zdrowej 
kobiety ?

Ani drgnęła, gdy oa jej powiedział,, że dla 
niegj pozostanie li tylko wyjątkową przelotną w 
wspomnieniu niewiastą, ale najzwyczajniejszę 
znajomością.

Odrazu go zrozumiała, uznała, odraza
w tej swojej sile, wykształconej przez tego dzi
wnego, a niepospolitego brata, którego opłakała 
ir pożegnała.

Dziwna kobieta !

(Ciąg dalsey nastąpi).
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tylko poświęcaniem się dla dzieci. Stan zdrowia 
manjaka, którego natychmiast opatrzono, nie jest 
groźny ; przesłuohany wchoraj wieczorem, na pytanie, 
jakie były pobudki morderstwa, wzbraniał się odpo
wiedzieć.

Bal węgierski w Wiedniu wypadł świetnie. 
Był na nim cesarz, arcyksiążęta Ot t o n  i Ludwik 
W i k t o r ,  prezes gabinetu hr. B a d e n i i wszyscy 
ministrowie, tudzież wielu innych dostojników Cesa
rza powitał u wejścia honorowy prezes komitetu ba
lowego minister br. Jo sika.  Cesarz witając żonę 
br. Jftsiki rzedł do niej: „Cieszę się z tego, że
znów jestem między mymi kochanymi Węgrami". 
Następnie podał cesarz ramię baronowej Josika i 
wszedł do sali, gdzie powitano go grzmiącymi okrzy
kami „Eljen".

„Kryptoskop“ . Taką uazwą ochrzcił profesor 
uniwersytetu S a l r i o n i  w Perugji instrument, za 
pomocą którego można widzieć promienie róntge- 
nowskie, co jest powodem, iż nawet bez fotografo
wania można wprost i dokładnie obserwować materje 
ukryte w jakiemś ciele.

Instrument ten składa się z rury z czarnego 
kartonu, zamkniętej na jednym końcu tarczą z tego 
samego materjału, pociągniętą substancją fluoryzującą 
pod promieniami Kóntgena. Na drngim końcu umie
szczona jsst soczewka, która pozwala dokładnie wi
dzieć flaoryzuiąoą płaszczyznę Instrument ten fnnkcjo- 
nuje w następujący sposób: Przed promienie światła 
wytworzone przez rnrkę Crookesa, kładzie się przed
miot (rękę, pudełko z ważkami, brzytwę w futerale, 
zapałki w pudełku itp.) i spogiąda przez wspomnia
ną rurę. Na tarczy fluoryzującej widzi się dokładnie 
części, nie przepuszczające promieni Bóntgena.

W gabinecie fizykalnym profesora uniwersytetu 
rzymskiego B l a s e r n y  wykonano już z „krypto- 
skopemu szereg udałych doświadczeń.

Rozwiązane „zgromadzenie". Z Berlina donosi 
Vorvćtrts: W jednej z tntejszych kawiarni siedziało 
kilkunastu socjalnych demokratów, pijąc kawę i roz
mawiając, gdy nagle zjawił się komisarz policji, ze
branie towarzyskie uznał za zgromadzenie publiozne 
i rozwiązał je. Usługująoy kelner wylegitymował się 
jako ursędnik polioyjny i jednego posła socjalisty
cznego Fischera, aresztował. Tego ostatniego uwolnił 
komisarz natychmiast na ulicy, reszta zaś powędro
wała do biura prezydjalnego policji, a z tarntąd 
do kozy.

Radca namiestnictwa Niżałowski, który 
na ulicy Hetmańskiej nległ nieszczęśliwemu wypad
kowi, zmarł gonegdaj o godzinie 5. po połodniu. 
Ś. p. Niżałowski był człowiekiem bardzo uezynnym 
dla biednych, wzorowym urzędnikiem i obywatelem, 
a w sferach mieszczaństwa naszego miasta posiadał 
powszechną sympatję dla nigdy uie opuszczającego 
go serdecznego humoru i łatwości w pożyciu. Na 
przedmieściu Zielonem, gdzie mieszkał bez przerwy 
przez lat 20, nazywano go „ojcem ubogich", gdyż 
wśród ludności tamtejszej czynił wiele dobrego. Ten 
chlubny przydomek jest też najpiękniejszą ordobą 
nieboszozyka. Pozostawił syna, który jest mąjsrem, 
oraz owdowiałą synowę z dwojgiem małych chłop
czyków.

Dorożkarz nr 2. przejechał onegdaj w rynku 
zarobnika Dominika Łuokiego, kalecząc mu rękę. 
Łuckiego opatrzyła stacja ratunkowa.

Kradzież. Leonowi Bergerowi, nocującemu w ho
telu Zippera, skradziono pugilares z kwotą 175 zł., 
legitymację kolejową, książeczkę kasy oszczędności 
i wi sle.

Uczciwy zarobnlk. Drobny, ale sympatyczny 
wypadek notuje onegdajBzy raport policyjny. O g. 9. 
rano przyjechał do Lwowa subjekt cukierniczy p. E. 
i zaraz u wstępu na peron kolejowy dał nienumero- 
wanemu pomocnikowi tragarza Adamowi Bogdanowi 
kosz z poleceniem, ażeby go za nim poniósł do ho
telu. Za ohwilę jednak p. E. zapomniał o tragarzu, 
o koszu i o swojem poleceniu i spostrzegłszy od
jeżdżający wóz elektrycznego tramwaju, wskoozył na 
platformę i pogonił do miasta. W godzinę później 
tragarz, który tymczasem powędrował piechotą, zjawił 
się na inspekcji polieyjnej i złożył kosz, opuszczony 
przez właścioiela. Ten drobny objaw skrupulatności 
biednego tragarza ma w sobie może więcej etycznego 
pierwiastka, aniżeli niejeden hałaśliwy objaw rekla
mującej się uczciwości.

Lekarze powiatowi. Bok właśnie mija od czasu, 
gdy w przeciągu trzeoh miesięcy zmarło na tyfus 
plamisty, zaraziwszy się od chorych, siedmiu lekarzy, 
przeważnie powiatowych. Obecnie w przeciągu kilku 
tygodni, bo od nowego rokn, zachorowało już trzeoh 
lekarzy powiatowych, zaraziwszy się tyfusem brzu
sznym, a to: lekarze powiatowi w Cieszanowie, Bo- 
horodezanach i Przemyślu, wszyscy ludzie młodzi. 
Jestto dowodem jak ciężkie, trudne i narażające na 
wielkie niebezpieczeństwo jest stanowisko lekarzy 
powiatowych i jak gorliwie wypełniaję oni swe obo

jętne leczenie suchot na zasadzie wgpólnemi siłami, 
skreślił Zdrowiński. Lwów 1896, stronic 110 w 
oktawie." Antor w tem dziełku trzyma się tej za
jady, ie przy suchotach istnieją głębsze pierwotne 
przyazyny, które powodują zanieczyszczenie krwi i 
płuc, wskutek ezego takowe dopiero wtedy stają się 
urodzajnym grnntem dla hodowli baoyli suchotni- 
czych i gnilnych, co znowu wywołuje chorobliwe 
objawy i skutki w całym organizmie. Do tych pier
wotnych przyczyn zalicza autor zakażenie krwL i 
oiała. Stosownie do tej zasady należy w suchotach 
leczyć nietylko skutki i objawy, lecz i owe głębsze 
pierwotne przyczyny. Leczeuie samych skutków np. 
kaszlu jest jodnestronnem, przewleka tylko istotę 
choroby i nie przynosi pożytku i stanowczego wy
leczenia. Ogólne leozenie suchot powinno odbywać 
■ię w tych kierunkach: 1. Oczyszczenie ciała i krwi, 
czyli wydalenie z organizmu pierwiastków niezdro
wych i jadów chorobotwórczych. 2. Dodanie orga
nizmowi pierwiastków zdrowych i odżywezyoh ma- 
teryj. 3. Utrzymywanie normalnego trawienia i wy
miany materji. 4. Hartowanie i wzmocnienie ciała. 
5. Unikuięoie szkodliwego sposobu żyoia. 6. Wzmo- 
ouienie nadziei wyzdrowienia. 7. Wzmocnienie spe
cjalnej odporności płuc na bacyle tuberkuliczne. 8. 
Działanie eelem ułatwienia kaszlu jako samopomocy 
natury. 9. Działanie celem zabliźnienia jam w płu
cach. Autor przechodzi każdy punkt po punkcie 
szczegółowo i objaśnia go odpowiednio.

Tr e ś ć  d z i e ł k a :  Przedmowa. Trawienie.
Transpiracja skóry. Wymiana materji. Krążenie krwi. 
Narząd oddechania. Suchoty płucne. Powody suchot. 
Produkta kataralne i zapalne. Objawy i sposoby po
znania suehot. Gruźlica płuc właściwa. Ogólne uwagi 
nad suohotami. Głębsze eiyli pierwotne przyczyny 
suchot. Umiejętne leczenie. Zakończenie.

Dziełko jest napisane popularnie, przekonywu
jąco i zasłnguje na rozpowszechnienie.

Ol

W  sejmie c z e s k i m  jonoralny mówca con
tra, p. H e r o l d , :  oświadczył, iż pokój, tak jak 
go przeciwnicy pojmują, oznacza tylko osłabie
nie sił narodowych. Partje nie powinny sobie na
wzajem obiecywaó pokoju, ale powinny starać 
się kwestje sporne poważnie załatwić. W  kwe- 
stji równouprawnienia zbliżyły się już partje do 
siebie. Dokładniejsze studja nad prawem pań- 
stwowem wykazałyby Niemcom, żs jest to pra
wo żywotne, które ureguluje wzajemny stosunek 
ludów austrjackich. Pokój jest dopiero wtedy 
możliwy, gdy nastąpi zwrot do federalizmu. Par- 
tja mówcy nie ustąpi dla pięknych oczu jednego 
ministra, stawia konkretne żądania, przy których 
spełnieniu obstaje. Program Czechów różni się od 
programu hr. Badeniego, dlatego stanowisko jego 
partji zostanie opozycyjnem i nie ustąpi ona od 
prawnopańatwowej akcji, jaką rozpoczęła, aż pra
wo państwowe stanie się rzeczywistością na po
żytek dynastji, tronu, królestwa i narodu.

nowym wpływem w Bułgarji wzmooni dawny 
wpływ innych mocarstw, a to w tym celu, aby 
i Bułgarja ze swej strony przyczyniła się do 
utrzymania pokoju na Bałkanie.

Jeżeli w Bułgarji są jakie stronnictwa, 
które na obecnej zgodzie z Rosją chcą budo
wać jakieś ambitne plany, to są na błędnej 
Irodi i.

W  gruncie rzeczy uznanie księcia nie jest 
niczem innem, jak tylko przywróceniem normal
nego stanu i nadaniem sankcji temu dzieł, około 
którego uchwalenia Austro-Węgry, wypełniając 
swą misję, wybitny udział brały.

Wiedeń 13. lutego. Pol. Corr. dowiaduje się, 
że reprezentanci dyplomatyczni Porty poczynili 
już u mocarstw, które traktat belliński podpisa
ły, odpowiednie kroki w celu uzyskania dekla
racji co do uznania księcia Ferdynanda księciem 
Bułgarji.

Wiedeńskiemu gabinetowi zozostały noty te 
przedłożone.

Stambuł 13. lutego. Jsszcze zanim Stoiłow 
odjechał stąd, dostała Porta zawiadomienie 
o tem, iż Rosja nie będzie stawiała przeszkód 
uznaniu księcia Ferdynanda. Na wczorajszej 
nadzwyczajnej radzie ministrów zajmowano się 
prawdopodobnie tą sprawą, gdyż po ukoń czeniu 
tej rady wydano polecenie ambasadorom tu
reckim, aby poczynili kroki celem uzyskania 
przyzwolenia mocarstw na to uznanie. Mazafer 
basza przywiezie ks. Ferdynandowi pismo suł
tana, uznające go księciem.

Sttfja 13. lutego. Marszałek dwom księcia 
hrabia F o r  as podał się do dymisji.

Sof|a 13. Intego. Agenee Btlaaniąue donosi, 
że delegatom .sułtana robiła ludność bułgarska 
począwszy od granicy bułgarsko-tureckiej aż do 
Sofji owacje. Wjeżdżającym delegatom do pałacu 
książęcego oddała warta honory wojskowe. Dele
gaci byli u księcia pół godziny.

Wczoraj wieczorem odbył się na cześć 
egzarchy bankiet, na który zaproszono wszy
stkich ministrów i wyższych dostojników kościoła 
bułgarskiego,

Petersburg 13. lutego. Rząd tutejszy akre
dytować będzie swego ajenta dyplomatycznego 
n ie  p r z y  o s o b i e  księcia, lecz p r z y  r z ą 
d z i e  bułgarskim.

Telegramy „Dziennika Poiskiega .

Chrześniak Rosji.
Daily News piszą o k siężn ie^K lem enty

n ie  , która z córką księżną K l o t y l d ą  przy
była właśnie do Wenecji. Księżna Klemen
tyna udaje się stąd do Rzymu, podczas gdy 
księżna Klotylda wróci do Rjeki. Sędziwa 
matka księcia bułgarskiego została przez 
decyzję jego zaskoczona i w najboleśniejszy 
sposób mocno dotknięta. Jej zaniepokojenie po
większa także wieść, obiegająca wśród koła 
rodzinnego, że p a p i e ż  ma d n i a  14. b. m. 
r z u c i ć  n a k b i ę c i a e k s k o m u n i k ę .  Księżna 
spieszy do Rzymn rzekomo, aby Ojca św. od 
tego ostatecznego kroku odwieść. Z Rzymu ada 
się do Niszy do synowej, księżnej Marji Luizy, 
której zdrowie podobno mocno nadwerężyły wra
żenia dni ostatnich. Książę Farmy ma być ró 
wnież wzburzony czynem księcia Ferdynanda, 
niebywałym w rodzinie katolickiej. Sądzą jednak, 
że do rozwodu bułgarskiej pary książęcej nie 
przyjdzia.

Z iycla towarzyskiego. Dnia 15. bm. w so
botę odbędzie się o godz. 7. wieczorem w kościele 
św. Mikołaja ślnb p. Kazimierza Tychowskiego, kon- 
cepisty dy ■. lasów i domen, z panną Amal.ją Gol- 
czewską, oórką pp. Adolfa i Julji Golcze wsk ich, wł. 
realności we Lwowie.

Dnia 16. hm. w dzierzgowskim kościele para
fialnym w Królestwie polakiem, odbędzie się ślub 
panny Anieli Kozłowskiej, eórki Konstantego i Flo
ren tyny z Zarębów, właścicieli Mękaszowa i Zagórza 
w pow. złoczowskim, z p. Mieozysławem Wierusz Ko
walskim, docentem politechniki lwowskiej.

W „Suale", stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, ostatni wieczorek karnawałowy od
będzie się w sobotę d. 15. bm.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie ozłonków 
„Klubu szermierzy we Lwowie*, odbędzie się d. 22. 
bm. o godz. 7. wieczorem w sali III, uniwersytetu.

„Koło pań“ Tow. szkoły ludowej we Lwowie 
otrzymało od p. Leopolda Konopiekiego 12 sztuk 
starożytnych m otet i 46 dziełek dla czyteLi. Pani 
Sieradzka nadesłała 2 roczniki Światełka i Ogniska 
domowego. Koło pań zasyła ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać."

Zmiana własności. Dobra Żołobek w powiecie 
ustrzyckim położone, nabył od p. Feliksa Kurowskie
go p. Zygmunt Lerrk?wsbi.

Zmarli:
Helena t hr. Michał, wskioh W ę e i e r s k a ,  córka 

Romana hr. Miehsłewskiego i Msrj* z Kezmi uów, zmarłs 
onegdaj w Pcznanin, w trzy tygodnia po ślubie.

Księżna bułgarska oświadczyła w interwie- 
wie, że zupełną jest nieprawdą, jakoby miała 
namiar podać się do rozwodu, lec* przeciwnie 
powraca za dwa mieiiące do Sofji. Z  mężem 
rozBtała się w jak najlepszej zgodzie. Co się ty
czy ki. Farmy, to pomiędzy nim a ks. Fer
dynandem zapewne nigdy do zgody jnż nie 
przyjdzie.

Tak miała oświadczyć księżna bułgarska. 
Wiadomość tę przyjmować należy z wielkiem \ 
zastrzeżeniem, podaje ją bowiem stoiąoy na żoł
dzie rosyjskim Berliner Tageblatt.

Mówiąe o przechrzczeniu ki. Bery ta na pra
wosławie, przynoszą St. Pieterburgskija Wicdomo- 
sti »rtykuł p. t. „Kogo chcą oszukać?-  i dowo
dzą w nim, że „Rosjanin nie może bić oklasków 
dalszej demoralizacji całego narodu słowiańskie
go, jako środek do osiągnięcia której wybierają 
teraz „Europejczycy" wiarę prawosławną." Zda
niem tego dziennika, nie na miejscu jest radość 
ani z religijnego, ani z politycznego punktu wi
dzenia.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Sofja 13 lutego. Kierownik francuskiego 

jener&lnego konsulatu L a c a n  otrzymał polece
nie reprezentowania Francji przy przechrzczenia 
Borysa,

Sofia 13. lutego. Przygotowują tutaj wielkie 
uroczystości na jutro, między niemi bal u księ
cia. Wszystkie ulico są dekorowane, przyczem 
herby Bułgarji i Rosji spotyka się na każdym 
kroku.

Wiadomości literackie i arty styczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: ’ 

Dziś w piątek po raz trzeci „Pan podprefrkt", J 
komedja w 3 aktach Leona GandilLt*

Leczenie suchot- Na półkach księgarskich po i
jawiło się w tym roku dziełko pod tytułem : „Umio-

Z całego kraju napływają deputacie.
N adzw yczaj uroczyście od by ło  się powitanie 

przedstawiciela sułtana.
K a r a t e o d o r  y-basza wręczył księciu wła

snoręczne pismo sułtana, w którem tenże akre
dytował Karateodory’ego jako nadzwyczajnego 
posła przy osobie księcia.

Wiedeń 12 lutego. Frsmdenblatt oiwiadoza, 
że rozumie się samo przez się, iż Austro-Węgry 
nie będą zwlekały uznania ks. I  erdynanda, bo 
niepodobna^ przypuścić, aby polityka rosyjska 
starała się działać wbrew tendencji traktatu ber
lińskiego, albo żeby które z państw bałkańskich 
chciało dobrowolnie zrzekać się swego prawa 
decydowania o swoich losach.

Przeciwnie, wobec pokojowego usposobienia 
oara należy napewno oczekiwać, że Rosja swoim

Wiedeń 13. lutego. Wczoraj wieczorem od
było się zwołane przez liberałów zgromadzenie 
wyborców trzeciej kurji z centrum miasta 
Zgromadzenie miało bardzo burzliwy charakter, 
ponieważ pomiędzy socjalistycznym kandydatem 
dr. E l l e n b o g e n e m  i liberalnymi wywiązała 
się gwałtowna utarczka. Ellenbogena w końcu 
poturbowano.

Wiedeń 13. lutego. Onegdaj i wczoraj od
bywały się narady ministerjalne.

Wiedeń 11. lutego. W  sejmie dolno-austrja- 
ckim przyszło znowu,;,do burzliwego skandalu.

G r e g o r i g  sypał obelgami, jak „łotry", 
„szubrawcy" itd., tak, że posiedzenie dwa razy 
musiało być przerwanem.

W rezultacie budżet załatwiono.
Praga 13. lutego. W  sejmie rozpoczęła się 

dyskusja szczegółowa nad budżetem.
W  końcu posiedzenia przyjęto rezolucję, na 

mocy której w przyszłości sejm po ukończeniu 
sesji rocznej nie ma być zamykany lecz tylko 
odraczany.

Głosowali za tem Czesi i właściciele wiel
kich posiadłości.

Londyn 13. lutego. Z przedłożonej wczoraj 
niebieskiej księgi o Transwalu wypływa, że An- 
glja od samego początku w wielu depeszach 
upominała J a m e s o n a  i polecała gubernatowi 
R o b i n s o n o w i ,  aby jego awanturniczym po
mysłom przeszkadzał.

Berlin 18. lutego. Potwierdza się wiadomość, 
że cesarz złożył przewodniotwu stronnictwa kon
serwatywnego życzenia z powodu ustąpienia 
S t o e c k e r a .

Berlin 13. lutego. Podczas przejażdżki oe- 
sarr.a wrzucono mu numer sooj&listyczego Tor- 
wdrts do powozu. Sprawcę aresztowano.

Berlin 13. lutego. W  parlamencie przadłożył 
rząd białą księgę z 23 dokumentami w sprawie 
transwalskiej. Uwagi godną jest depesza z dnia 
30. grudnia 1895, w której Niemcy z Pretorji 
proszą cesarza Wilhelma o natychmiastową in
terwencję w celu przeszkodzenia rozlewowi krwi.

W  depeszy i  d. 6 stycznia rb. zawiadomio
no ambasadora niemieckiego w Londynie, iż mi
nister M a r s c h a l l  zastrzegł się u ambasadora 
angielskiego w Berlinie przeciwko pojęciu prasy 
angielskiej, jakoby telegram cesarza do Krue- 
gera był wyrazem nieprzyjażni względem Anglji.

Dzienniki przyjęły białą księgę bardzo 
sympatycznie, chwaląc energję polityki nie
mieckiej.

Paryż 13. lutćgo. Wobec wczorajszego wo
tum nagany senatu omawianą jest kwestja ustą
pienia gabinetu. Wszystko zależy od dzisiej
szego posiedzenia.

Rzym 13 lutego. Parlament zwołano na 5. 
marca.

Wiedeń 13. lutego. Jak słychać, ma >a dzisiej- 
szem posiedzenia rady jeneralnej baaku austro-wę- 
gierskiego zapaść uchwała zniżenia stopy procentowej 
na 4.

Wiedeń 13. lutego. Niektóre dzienniki do
noszą, iż obok ks. Thuna i hr. Paara dostał 
erder złotego runa także ks. Adam Sapieha.

Wiedeń 13. lutego. Sejmy krajowe w Lincu, 
Insbruku, Gorycji, Celowcu i Salcburgu zostały 
zamknięte.

Wiedeń 13. lutego W  sejmie dolno austrja- 
ckim odbyła się dyskusja o ugodzie austre- 
węgiersknj.

Wiedeń 13. lutego. Cesarz nadał hr. Karo
lowi Paar order złotego Runa.

Praga 13. lutego Namiestnik hr. T h u n  
otrzymał order złotego runa.

Praga 13. lutego. W  sejmie ozeskim odbyły 
się dzisiaj wybory do wydziału krajowego. 
C z e s i  wybrali G r e g r a ,  H e r o l d a ,  A d a -  
m e k a  i S m a r d ę ;  N i e m o y  wybrali S o h  1 e- 
s i n g e r a  i L i p p e r t a ,  zaś w i e l k a  w ł a 
s n o ś ć :  S c h o e n b o r n a  i P r a ż a k a .

Berlin 13. lutego. Jonoralny strejk krawców 
i krawczyń zrobił jeneralne fiasco. Wszyscy po 
wrócili do pracy, nie uzyskawszy nio.

Rzym 13. lutego. Jenerał B e r a t i e r i tele
grafuje, iż nie może rozpocząć akcji zaczepnej, 
dopóki nie nadejdą ma posiłki.

Psryż 13. latego. Obiega tutaj pogłoska, że 
L e f e b r r e  d e  B e h a i n e  powróci na swoje 
stanowisko w Rzymie jednak po to tylko, aby 
w krótł m czasie sam z własnej woli (?) podać 
się do dymisji

Rzym 13 latego. Popolo Romano proponuje 
pożyczkę afrykańską w sumie pięćdziesięciu 
miljonów lirów, mających być zamortyzowanemi 
w przeciąga lat 25. Pożyczka ta ma byś teras 
i na przyszłość zapełnię wolną od podatku. 
W ten sposób uniknęłoby się naruszenia 
budżetu.

Madryt 13. lutego. Prawdopodobnie przyj
dzie tutaj znowu do zmiany gabinetu, a jako 
przyszłego premiera wymieniają S a g a s t ę, 
przywódzcę stronnictwa liberalnego, z którym 
królowa rejentka miała w tych dniach dłuższą 
rozmowę.

Stambuł 13. lutego. Aresztowania Młodo- 
turków trwają dalej. W r-oraj aresztowano kilku 
urzędników różnych ministerstw, między nimi 
adjutanta ministra wojny.

Stambuł 13. Iuteg*. Ormjanie, oblegani w 
Zeitun, przesłali sułtanowi podziękowanie za 
koncezje poczynione im, a mooarstwom po
dziękowali za pośrednictwo. Podziękowanie 
sułtanowi wyrażono za pośrednictwem amba
sadorów.

Wiedeń 13. lutego. Wczoraj zastrzslił nig tutaj 
piętnastoletni uczeń szksły handlowej T e l t s o h s r ,  
rzekomo przesycony życiem.

Lizbona 13. lutsgo. Policja uwięziła pewuege 
anarchistę, który podrzucił bombę przed mieszkaniem 
dr. Joyoe, a nadto odkryła nowy zamach, przygoto- 

any przez dziewięciu anarchistów, znajdujących się 
już w więzieniu.

Madryt 13. lutego. Z Alikante donoszą, że 
kładka, prowadząca z brzegu do parowca, zawaliła 
się w chwili, gdy znajdował się na niej prefekt i 
około 100 osćb. Wszysoy wpadli w merze, ale na 
szczęście wszystkich uratowano.

Telegramy giełdowe i targowe.
fiedeń 13. Intsgs.

Targ ebożowy. Pszenica na wiosnę od 7‘28 
dt 7'30, na jesień od 6'47 do 6'48 owisi >a
wiosnę od 6 39 do — — , na jesień od — — ds 
— ‘— , kukurydza na maj-ezerwiec od 4 69 do — •— , 
żyto na wiosnę od 6*78 do 6 80, na jesień 6 41 ds 
6*43, rzepak zimowy od — *— ds — *— , 
jssienny od — *— do — *— . Wskutek niźszyeh sza
cowań berlińskich eeny żyta i pszenicy na bliską 
dosta rę dość znacznie spadły.

Cukier. Cukier surowy leeo Ausiig od 15*ft7’/a 
do 15 637i> loco Ołomuniec od 14*70 do 14 80 
leco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od
14 90 do 15*— . Raflnada : I. loce Wiedeń od 33*50 
de 33.75 II. od 33'—  do 33 50. Kostki I. od 34 50 
de 34*75 Kostki II. od 34*— do 34*50. Uspose- 
bienie mocne.

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bss 
beczki lsco Tryest transito od 5*— ds 5 20, 
galicyjska stand, wkite loes Wiedeń od 20*—  ds 
20 25, przejrzysta od 20 50 do 20 75, „Kaiser- 
esl" od 21*50 ds 22*—, amerykańska od 21*— 
ds 21*25.

Tłusecte sa 100 kilogr. smalec wieprzewy
krajowy wraz z Deczką ed 56 50 do 57.— sło
nina biała bez spakowania od 48 50 do 49*50. 
Łój od 28 — do 28 50.

Giełda pienięłn* Wezoraj pe zamknięciu
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 383*50, węg. 
kredyty 436 56, aniony 321*50, laenderbaaki 
259*— , sztaebany 374*— , lombardy 102*37, lima 
253 50, alpiny 88*80, leiy tureckie 59*80

Berlin 12. lutego. Giełda wczerajsza wieezeraa, 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry szaaeząją 
kurs ptrównawesy wiedeński, tak zwaaą Wiener 
Paiiteitj. Krsdyty 239 75 (388 61), sstaebaay 
158*25 ’373*73), lombardy 43 I (102*19), Disssnte 
218*— . Usposobienie słabe wskutek realizaeji.

Frankfurt 12. lutego. Gisłds wezerajsza wia- 
ezerua, kursa końcowe. (W nawiasie podane •r frj 
eznaezają kurs porównawczy wiedeński, tak rwans 
Wiener Paritdt). Krsdyty 323 87 (383 92), % tac- 
bany 320*—  (373 54) lombardy 87*87 (103 )4) 
Laura 153 70, Harpener 168*—, Diseonts 218*— . 
Hspestbienis mdłt.

Tarnopol 12. lutego. Spirytus. UsposoDienie 
słabe. Gotowa wódka notuje zł. 12*— . Kwiecień, 
Maj zł. 12*25. Letnie miesiące zł. 13*— , za 
10.000 L loco Tarnopol.

TELEGRAM GIEŁDOW Y.

88
484
174
321

Wiedeń, dnia 13 
Akcje kred. 486 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Lu4wiki 
Nordbany 
•uom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
(Jzerniowieakio 297 
Gai. obi. prop. 97

1 8 8 -

50

192
60

373

latego go de. 2. min 
— Wied. losy
0 Akzje tytoń.
0 4*/» Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
3ankvereinj 
Wspólna restap. — *— 
Rubl® 128*59
100 marek niem. 59*—  
Nap*lea*d’«rT 9 55

9 7 * -  
278 59 
259 25 
122*45 
150 —

70
15
59
*5*

eto L w &  iW#
dnia 13. lutego 1I9C r 

l iT u L  Ż iB Z l. M. hr. P.nińsks z Koszy łowiec J 
hr. Łubieńska, S. Rtżnawski z Kr akowca. K. Pawliko
wski z Czudoa. K. Horodycki z Kelędzian A. K Pinii- 
ski z Suszczyne J. Siegler-Eberswald z Krzeszowie. t£. 
hr. Dzieduszyeki z Izydcrówki.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista i cMacli tołądta, tiizet i iiiińj 
Dr. Eugenjusz Końerowski

pe tdbyeiu specjalnych studjćw w kliaikach wiedeńskich 
berlińskich, tudzież pelikliniee p-of. Miartiuea w Kcstcks 
Mieszka przy ulicy Kepernika 1 3, I piętra i erdyauje 
1857 ed gadz. SI—1* rane i  ed 3 —• pepeł. I—

K A P E L U S Z E  i  CYLINDRY
H abiga, F iesta

i angielskie w wielkim wyborze peleca sowo obwerzeay 
magazyn pod ńrmą:

Moiyiewstł i IrzyszM i
i

L w  4 w
plńc Marjacki liczba 5 sbtk httelu Frtncuikiig*.

Dbjąwozy z dniom I. stycznia 1885 reku »o 
w łauy zarząd

Hotel Europejski
(we Lwewte — plac Marjtokl)

mamy aassosyt polecić go względom wiele s
Ssanownej P. T. Publicsnośoi zapewniając, a  
usilcsm naszom staraniem będzie wszelkir wy-
iaadteiom zadość uczynić.

% wysokim poważaniem
Albert Ssshswon i Sptifia 

właśc. hotelu ScropejsMoge. 
Pskoje od JO et. pecząwszy.

J onasas
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica J*giellerika 1. 3, 
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery w ar- 
tekstowo, lo s f  i oseuetr pe iM jte a s z r e  

kursie dziennym
PHOMIEST 

ie  eią|>łeBia 2. marca r. k
u a  w t e d e d Z K lo  l o i y  k e n a n e a t n e  po 4 sł óś et 

wr«z ze stemplem.
Błówna wygrana 400.000 koraa.

Przy zamówieniach z prow;neji utru«& elę e dołącz*- 
cio et. na porterjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż ale- 
teaia na dwa dni przed eiągnieruem z powoda wypzbr- 
dania zapasu me mogłyby być wykonaae.

O d zn ata n *  m sdolatni zasługi 
II je d y n e  II 

mieszkedliwe sę totki wyręba 
■ W . K I l H O J O i ł g f i l E M

wszędzie dc mabyoia 1

Dr. Tadeusz Tertil
a dw okat k ra jo w y  1171 1—1

otworaył kaacelarJt w Tariewle

W i o d e ń
HOTEL BRISTOL, dom pierwszorzędny 

7 Kdrntnerrlng 7-
Winda, elektrycene oświetlenie, arrungement prey 

dłusseym pobycie.
Restauracja, kuchnia wykwintna wiedeńska i 

francuska. 589 1— 2

Wszech uaak lekarskich

Dr. Albin Padaiewski
h. lekarz na kliaikach profeserów: Kapoii’ege, Neamaaaa 
Fingera i FrUcha we Wledsiu, prefesorów: Laesara
i Caspera w Berlinie i prefasorew • dnyeaa i Ftnrnera 

w Pnryżo
Specjalista chorób skórn ych , w en eryczn ych , 

płciow ych  i narządu  m oczowego.

Podwołoczyska 12 lutego Usposobienie mdłe 
Dcwozy z wyjątkiem grochu słabe. Obroty nieznaczne 
Zbeże krajowe notuje:

Pszeniea od 7 25 do 7 50, żyto od 5 75 do 
5 85, jęczmień od —*— do — *— , owies od 6 — 
do 5*30 groch bez popytu, hreczka od 610 dp 6*3i, 
konioz czerwony od 20*— do 40*— , rzepak od 7*50 
do 7*80, rzyj od 5*—  do 6*— , za 100 kilogr. netto 
loco Podwołoczyska

Z Rosji przybyło wczoraj i dziś : 1 wagon psze
nicy, 3 wegony hreozki, 1 wagon otrębów żytnich, 
1 wagon kukurudzy, 2 wsgony grochu.

Zboże rosyjskie notuje:
Pszeniea od 5*50 de 6*— , żyto od 4*20 do 4*35, 

owies od 4*10 do 4*40, grooh pastewny od 4*10 do 
4*60, hreczka od 5*30 do 5*50, koniez czert ony od 
2 0 — do 38*— , mak od 12*—  ds 13*—, kukurndna 
(oinquantin) od 4*75 do 4 90, siemię konopne od 7*40 
do 7*85, za 100 klg. netto, tranuto t. j. bez cła, 
częśoią alla rinfusa, częścią we worach, loco Podwoło
czyska.

n t l A r a ł n r  w SBŁ-ebseh pęcherzewysh, siezegelaiej
w p o i  u lU I  kamienia i newotwerow pęcherza.

Ulica Akademicka nr 3 we Lwowie
napreeeiw hotelu Geergea, ord. od 1*—12 i od 3 —5. 

ń | ł ę o « n l s  dlm fcobimt d s  8 - 8 .

„Chorsby młodego wieku, mawiał jeden doświad
czony lekarz, niby ustępują po zażyciu kopaiwy i 
kubeby; kiedy w rzeczywistości przetwarzają się 
ty iks na wsksel, jaki przyjdzie zapłacić w dwadzie
ścia lat później “ Ta przypowiaatka, niegdyś praw
dziwa, pos.»A w zapomnienia od ckwili, jak kapaułki 
Santalu Midy uzdrawiają w ezterdzieści ośm go
dzin i na zawsze z przypadłości, jakim nasza mła- 
diież tak często podlega.

TEATR ikr. SKARBKA.
D z i ś :

N • i

Pan Podprefekt
kemedja w 3 aktach L GandilietA (Grsaa ebeeaie z 

wielkiem powedzeniem w Paryża i Wsrezawie.

N ik t nie będzie miał szpecącej łysiny, kto używa
w  O D Ą  i  o l e j e k :  k s .  k  n  e  i  p 1 p  a

wzmacnia cebulki, przyspiesza porost i usuwa wypadanie włosów — flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.

Jedynie do nabyeia w Drnguerji

T. PILARSKIEGO i Smółki
Lwów — flotel Georg*.
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DZIENNIK POLSKI * date 14. Lutego 1896 r.

D R O B N I O G ŁO SZEN IA .

Doilealeila rozmaite
po 1 */, centa od wyrazu.

j ^ k a d e n l k  pesiik ije  lekcji. Z. Z
pest* restznte Tonata. 1C6

^ i e o c e n l o a e  dla kiszląeyeh. Umie- 
I '  jętne leczenie suchot, skreślił Zdro- 
wiński. Cena 1 zł. W księgarni Sejfarta. 
Lwów. 80

A s t e r  półkrwi angielskiej, kary 8-letni. 
V / 16 wiary do sprzedania. Zarząd dóbr 
Żurów poczta wmiejsea. 111

> sprzedania, 
miejsea.

A d a l b e r t
tylko pa 

lelkie

G u l d a n ,  kawał, który 
skarbach przebywał, zna 

wszelkie roboty tak gospodarskie jak 
te* i w meebaniaa i kncin koni z dobre 
wi świadectwami poszukuje miejsca na 
prowincji. Bliższa wiadomość ped 1.153 
■1 Zamarstynowska za regatką. 113

Bi u r o  p o ś r e d n i c z e ń  H elen y
K ozlozoek iej. ul. Skarbkewska 1. 3 

ma d ‘ umieszczenia debrze rekumendo 
waayeh ofiojalistów gospodarczych, ogro 
dników, klueznice, panny służące i inni 
służbę. 1 0 |

Pl o m b y  c  ł o w i o n e  po ct. 40 za
1 kile b złr. 2 5G za 1000 sztuk, 

Obcęgi de plombowania po złr. 6 i #.50

r siecz P io tr  Chrząs te  w eki, handel 
elazny j  Lwowie, plac Kapitulny 1 

(naprzeciw Katedry).

P i ę k n a  w i l l a  m u r o w a n a  przy 
kolej i w Jaremce u na sprzedał — 

Bliższyoh informacji (dzieła z grseezno- 
śei Wny Edward Mary news ki, dyrektor 
gal. Banku kredytowego. 109

M i e i s b a i i a  1 s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

S K L E P  Bynek 41.

P ossukaje się pokoju, sichego, ciepłego 
na I. piętrze s kuchni wahód lob 

s ólny, w obrębie miasta przy inteligen
tnej familji. Zgłoszenia de .Dziennika 
Polskiage*. 108

Korespondencja prywatna.
.Zgodzę si na wazyatka aa posta

no wiez — w iern i nie przeetznę — o Twój 
epokój eię modlę — tak 12/,“ . 110

Młodziutka, ładna i wykształcona 
panienka, posiadająca kilkadziesiąt ty
sięcy marek posagu, pragnie wyjść u  
m ąż za s t a r s z a g o  lekarza, adwokata 
lab inżyniera do Galieji. Łaskawe zgło
szenia wraz z dołączeniem fetegrafji i 
podaniem bliższyen stosunków, uprasza 
się nadssłaó pod adrsssm: Z. W. 17. 
pests rsstants b Poznań. Listy nzj9>i- 
źnioj de 38. b. m. 107|

St. Markiewicz
we Lwowie, wHfbKb J. 42,

utrzymuje w swym handln i polsca wszel
kie w zakrei hrudli tolenisliego i kerieu- 

nsgs wehedząes towary

v  aajprzedalejszej Jakeśoi
n doświadczenie poucza, że tawar debry 
jest zawsze najtańszym, zaś tswar pośledni 
mimo pozernis niższsj esny,
1167 zawsze najdrożej.

kosztuje 
1 -  6

10.000.000
a d z o n e k  leśnycb, drzew parkewyeb, 

krzewów i roślin puącyeh, tudzież n » -  
a lo n a  drzew krajowych, poleca po naj-| 

niiszyeh oenzeh.
Leśnictwo Zatsów pod Czarną

ep. Zassew, stacja kil. i telegr. Czarna. 
Cennik na żądaniu odwrotną pocztą.

Znane z doborowej jakości i kroju 
( p s t e  u lo w a n e g e )

OSZULE MEjZKIE
poleca

MAGAZYN „A LA YILLE DE PABIS“
G a b r y e l a  S ia r k a  1140 1—3 

Lwów, róg placu Marjackiego.

o o c  o o o o o o o o o o o o o  
Na obecną porę#

Bieliznę z barchanu i fla/neli. 
Bieliznę Jaegerowską.
Kaftaniki, Pończochy, Skarpetki weł

niane.
Spódnice ciepłe, Halki i t. v

poleca

M A G A Z Y N  P Ł Ó C I K l S r
i  C ł O T O W E S  B I E Ł I Z S T

pattiBijciB i laroilowe
zebrał 

Fr. B arań sk i.
Częśó I. Muzyka, stronic 158. 
Częśó 11. Słowa, stronic 24(J

Cena w oprawie 2 zł., z przesyłką
2 zł. 25 ct.

Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie.

Pismo święte powiedziało: 
czuje, jak mu kto żonkę całuje.

„Mąż i żona jedno ciało." Jednakowoż mąż n ie

Powieści W. hr. Łosia
Dn^iero co wyszły z druku, 

niezmiernie poczytne:
W czo ra js i, serja II.

^  P r z y  n a szy ch  d w o ra ch
B e z y d e n c i  
O sta tn i

cena 2 zł. 50 ct. 
cena 2 zł. 50 ct. 
cena 2 zł. 50 ot. 
cena 2 zł 50 et.

S

8 BEYERA i SPÓŁKI
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 0

ó o o o o o o o e o o ^ c c o c o s
n l  m

L Lasera Plaster dla turystów!
•a i . -  ■

I t a j b k C  y
ir«d«>  prneclw a s s i i l c t k s n i  
• d e l i k s m ,  t. z. twardej # W y  *  
rso na p«de«Kwi« i pięcie, 
pr*«ciw  b r o d a w k o m  X  a
i waselklm twardym ^

2*®

retiom skórnym. 
S k n t o k  p o r ą c i a

Do a ) bycia 
w apteka cii. f

/ V
4  /  W | M w e j/  akladsla

Łlczn 
u*nar;> 
leią de

dyspesycji

r o i i j ł k o w j i n  

Apteka
L . Schw enka

wKłlSUas połW leilde®
rTylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

r każdy przems użycia i każdy 
plaater zaopatrzony j( st obok sto

jącą marką oehronną i podpisem: 
należy przeto baczyć na to i fa la y f i*  

k u t y  n w rn ea C  n a p o w r ó t .

j .M .3  *  S £  8 *

■5 8 s-2  <=S

•o e  03 5 k. . 1

- t s s i ! - s a g < W

ri " . “ 1 5  S g !•; w i 

Ś s jcśw  2 i

D o  L w o w a  p r m y c h o d z ą :

Z Berlina . . . . . . . .
Z  Krakowa (Wrocławia i Wiednia) . . . .
Z  Warszawy . . . . . . . .
Z  Muszyny-Krynicy prze* Tzrnów (od 1. czarwcz wł. do 30. 

września) . . . . . . .
Z  Mnezyny-Kryniey przez Tarnów, lab Bzeezów (od 25. czer

wca wł. do 15. września) . .
Z  Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej pr^ez T*?nów 
Z Chabówki p r t s  Tarnów lab Rzeszor . . . .
Z  Rozwadowa i N .ibrzazia . . . . .
Z Rawy ruskiej 3 Jaro3ław . . . . .
Z Mer. -Lr.boicz u, Miskolcza) prr , F,;smyśl .
Z Chabówki przes Prac ny ii
Z Noir. Zagórz; Przemyśl . . . . .
Z Cbyrowa p r  i  Przemyj! . . . . . .
Z  La rocznego (Peaitu, J  skolcza, Munkacza) .
Z Hrebenowa (ou 10. czerwca do 31. sierpni) .
Ze Skolego i Stej i .
Z  Cbyrowa i Stannławowa przez Btryj . . . .
Z  Snczawy, Eu > rna, Wcronisnki, Peezeniźyra, Bernometu, 

Czudyna, i.do wiec, Kimpslungu, Bukaresztu i Jass . 
Z  Suezaw- Caoickowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskiej, 

Bukarrezta i Jasi . . . . .
Z Suczawy, Rat wice, Bernometu i Czndyna (każdego penie- 

iziałfcuŁ Sopowa . . . . . .
Z Suczawy, Hu. ityn?. ¥  iusza, Newosielicy, Radewii , Kim- 

poiungu, Jass i J »;«=ru . . . . .
Ze Sokalr i Jarosław a p.zez Rawę rnską 
Z ^tłtea
Z Podwołoezysk i Brodów na dworze* Podzamcze 
Z  Podwołoczyek i Brodów na dworze* główny .
Z Brzuobowio (od 1  ̂ maja do 1#. WiZe^nia włącznie) .
Z Zin ir ej wody ec niedzieli i święta do odwołania 
Z Janowa

Z e  L w o w a  e d e h o d s ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocław t, Berlina)
Do Warszawy . . •
7 i Muszyny-Iryniey prze* Tarnów (tylke od 1. czerwca dc 

30. września włąezniel . . . . .  
Do Musiynj-Kryci.y przez Tarnów . . . .  
Do Chabówki prze i; Tarnów .
Do Muszyny-Krynicy przez Bzeszów . . . .  
Do Chabówki j u33 Rzeszów . . * . •
Do Rozwadowa i N.dbizezia . . . . .  
Do Rawy raai e; pi es J^ri i'aw . . . . .  
Do Mezii L£;'uorsz (_’e. .u, Miskoleza) przez Przemyśl.
Do Nowego Zugórz-i pr^o i Przemyśl . . . .  
Do Chabór i ej Pi ;myśl . . . . .  
Do Clyro iu pr:;ej P . emyśl . . . . .  
D 1 "wr.ezr.ego (Mu ikaeza, Miskę leza, Pesztu) .
Do 1 c*) f u B j  E.y co od lu. czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
Do SaniejO i Ł.ryji . . . .
Do Staj fi.wt.wa i Cbyrowa przez Stryj . . . .  
Do Chy. prze« Stiyj
Do Suczawy, Jlss, B^karejztu, Husi >- na, Woronienki, Peeze- 

niiyna, Bernom, '.hu, Ojudyni, I -c owiec, Kimpolnnga . 
Do Sn: -wy, Słob. nu gm-ijkiSj, Czudyna i Berhomethn (eo po- 

niedzi ikn), Baoow.eo . . . • _
Do Suczawy, J-"*s, Bukaresztu, Czortkowa, K»*i it, Woro- 

nien , K npolunga . . . . . .
Do Su' v, Jass Bukaresetn, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

licy, Rado wiee . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełzcs.
Do Podwołoc.tysk i Brodów z Pod. ameza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworca 
Do Brjuchowie (od 12. maja do 0. wrze.ri i) w i ie powszednie 
Do Braohowie (od 11. maja do ! J.wrjeśińa) cd r >-ls eli i święta 
D« Zimnej wody (od 12 maja do 10. w rzc.ri-'
Do Janowa . _________  •______ •

IIIIPI
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ma do zbycia znakomitą powieść

OHNETA

„Ostatnia miłość.”
Powieści te nabywać można po 30  ct. za egzem

plarz, z przesyłką pocztową po 3 5  ct.

Skład główny:
W e Lwowie n Gnbrynowicza i tichmidta.

W  Krakowie u Gebethnera i bp.
Wydawnictwa księgarni Q. Contnorszwora w Warszawie.

 K > O O O O < K r a t f0y X X a K K K H K t t H K
L. 1.840/95. pr. 1183 1 -1

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje niniejszem konkur* 

na cztery n i e s t a ł e  posady egzekutorów podatkowych z płacą roczną 
600 złr. i kwaterowem 150 złr. z terminem do dnia 28. lutego b. r. 

Kandydaci mają wykazać:
1. że nie przekroczyli 40 roku życia;
2. że ukończyli niższe szkoły średnie;
3. że są w możności złożyć kaucję służbową w wysokości 500 złr. 

w gotówce lub papierach wartościowych.
Prócz tego należy udokumentować zajęcie dotychczasowe.

We Lwowie, dn’ a 5. lutego 1896.

W a ż n e

Pokojówka. — Powiedz no mi Janie, co robi nasza panienka, jak jej przy
noś si ban .et od pana porucznika?

Jan. — Wącha, ezy nie znajduje się w nim branzoletka.

Prawidłowo stemplowane losy Tureckie winne być przedło
żone izbie giełdowej we Wiedniu do weryfikacji stempla. Losy 
stemplowane lecz nie wydiukowane we wykazie urzędowym należy 
reklamować najdalej do końca Marca b. r.

Przyjmujemy losy Tureckie do rewizji stempla, ostemplowa
nia albo do reklamowania.

SGHELŁENBERG & KREYSER
Dom bankowy i kantor wyrmany

Lwów, plac K alicki 1.
Losy na spłaty miesięczne jale najtaniej.

Rnch, '.J' kolejowych
o b o w i ą z u ją c y  z  d n ie m  1 . m a j a  1 8 9 5  ( c z a z  f t r o d k o w o - e a r o p e js k t ) .

P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
oscbewa

1*25 5 10 — 7 - 9*06 9*- _
l*2t SIO 5*10 7 -- 9 06 9*- —

510 — — — 9 06 9*- —

— — — — — 9*- —
5 1 *' _ _ _ _ _ _ —

— — — 9 06 — —
P’ i 1̂ 21 -- — — —

_ ♦e.4 — — —
-- 1-22 — 906 — —
— — — — — 9— —
-- X Kf — -- — — —
-- i *.. — -- — 9*—_ — 7*— — 9— —-
_ — — 1 - 05 8*10 — —
_ _ _ — _ 142 — V

— — 12 03 S-iO 1-4 910
— — — 1205 s;o l-ł-3

— — — — — —
— — — 1-32 — — —
— — — 6 17 — — —

__ 7*37 ■_
— _ — £*— 4**0 _
_ ... — 4'49 _
S & 944 — £•2 4-13 --

1 0 - — 8*̂ 5 5*— -- _
_ _ S 2S — _ _

— — & 45 _
— — — 718 1*09 ft 97 —

840 s ;o 1 1 - 4 S3 15" V> •  45
— — 11 - 1*95 — 645 —
_ _ — — _ 6 45
8*40 — l J - 1*55 — __
— — 1 — — — --
— — 1 — — _
— — 1 !.*— — _ , M
l-ŁS — 1 !•- £55 >łv
_ k -r — 155 _ _
_ | — — € = l; _
— -- — £ 55^ 6 45. _ __ _ . * o ■ _
_ — £ 35 •j G 4 I
— — — 5* £5 ti ■ —«— — — — — __
— — — 5 25 9 i L’ — 7*3 >— — — — 8*8* 7CS
— — — — — —
«*i: — — — — — -
— — — — 10F — —
— “■*

i f i
— —

_ — — rw . .V 7 Jłó —
__ — — i  U — _
_ 2.0 e*— — 10 1 16 1 _
— le j — 9£ł 10 k t —

— — 340 — —
_ — —

— 3*45 _ _
— — — 9 35 *08 8 45 —

MIÓD PAN IEŃ SKI
dziesięcioletni

odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako
mitsze osobistości za bardzo dobre. Śro
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem 

przewodów pokarmowych, napój podnie
cający siły choryeh, krzepiąey rekonwa
lescentów, podtrzymująay zdrowych. — 
J e d n a  f l i s a k a  s z a m p a ń s k a  1 

, lO  c t .  (dwie flaszki idą na paczkę 
-kilową). Nabyć możaa w  A d m in t -  

s t r a c j i  B a r t n i k a ,  L w ó w , n l i c a  
Ł y c z a k o w s k a  1. 9 3 .  U?1 1—6

Kotwiczne

Llnlment. Cijisisi co w
z apteki Richtera >.v Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające
nacieranie; po cunio 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte
kach. Tego powszechnie ulubionego
Środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richtera Linimdnt z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzono znaną marką 
fabryczną „kotwicą11 uzna* za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.
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K A K T O jR  W Y M I A I f Y

o. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie  p ap iery  w a rto śc io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i —?
4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 V /o  listy hipot3czne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego. 
4 1lt °lQ „  Banku krajowego,
4°/P listy Banku krajowego,
6*/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty

4 ł/»°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4#/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5#/0 „  „ bukowińską,
4 ‘/i°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4*/*% n propinacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackle I węgierskie,
które te papiery Kantor wym,any Esaku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  » o  c e n a c h  n a j f e o 1 s y i t n i e j u y c h ,
UWAGA: Kantor wymiany B: ';u hipotecznego p - u  uje od P. T. kupujących wszelkie wylosowało, 

a |ui płatne miejscowe papiery wr .,ciowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamlejSCuwe jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza e iwych arkiszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

U
X
X
m

n
n
'M
n
m
*
M
n<n*ęp
%

Mam zaszczyt podać de wiadomości 
Szanownej P. T. Publiczności, ża mą 
d jtythezasową craeewnię krawiecką prze
niosłem ped 1. 3. plac Marjocki, wchód 
»d ulicy Krętej, w k-i** ia»ijv Jaśnie 
Wgo Barona Brunick>^o ’ •»ykonuję i na
dal ■■sẑ lkie reboty z. mćtepyj ja _ -  
n ajlepszych według ostatnioj 
mody.

Ponieważ lekal obecny j ad pe- 
erzeieiego zns sznie tań szym  prze
to jestem w możności wykonywać wszel
kie zamówienia Jaknajtanioj.

Z wysokim szacunkiem

F. M l.

U W A G A  t Godziny drukowane t ł a r t e m i  c z c i o n k a m i  ośnieżają uorę nocną od godziny S. minut 59 rano. Czai 
środkowo-europejsk różni się od lwowskiego o 36 minut. Godzina 12 pras srodkowc-europej ’ — godzin-. 
12*36 podług ; ara lwowskiego. W biurze informaeyji ?m e. L, u«ir. kolei pt iw. wc Lwów < Trzecie* 
maja L 8 . (Hotel Imperial) aprzedai biletów itrMoWj b. okteivrtk  i dowolt e ees wioay b u : j  .tw do jizdy 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kieezonkowjji. In for jii-a  w eyz iwaeh taryfowych i p> zew.jcwyoh.

B A LO W E
K o g a u le  m ę z k te  w największym 

ga'UL.:u, krój franeuzki od 1.90, 
przody gładkie, pikowe i pliso
wane

K o s z u l e  z kołnierzami i mansze- 
tarni pikowe - gładkie od 2.75. 

K o ł n i e r z e  najnowsze formy po 
20

H a n z z e l y  we wszystkich szer k< 
śeiach po 35 ct.

K r a y y a ty  balowe i o 25 i 36 ct.
Skarpetki jedwabne i fil d’ecose 

od 60 et.
C b u a t e e z k l  de nosa batystowe od 

30 ot.; jedwsbne i fularowe od 50 et.
R ę k a w ic z k i  perłewe i białe naj

modniejsze wyszycie na 2 i 1 guzik 
od 1.15.

K la k i  frsncuzkie, s p in k i  1 s p i 
n c e  >ki, p e r fu m y , m y d e łk a  
w o d y  to a le to w e

polecają we wielkim wyborze i po
najtańszych eonach.

T. Górski i Szydłowski
L w ó w , p la c  M a r ja c k i  8,

1112 (róg Hetmańskiej). 1—4

W yrabiane od roku 1882,
odznaczone m edalem  sreb rn ym  na wystawie hygieniczno-lekarskiej*

we Lwowie w  roku 1888,

zaszczycone odszczególnlającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak

Dra O. Ton Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W ied n ia ,
Dra Biesiadeokiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego

dra Ziembickiego ze L w ow a,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stookloewa w C z e rn io w ca ch  i w. 1.

W IN A  LECZNICZE
>
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J T j f e w  | ^ w i 9 4 s ^ y » 7  9* w b N f  4U U » K rojów sW i

w ówieró-litrowych flair. ach z kieliszkiem, jak:

Wino chinowe zł. 1*50, Wino ckiuowo-:. ilaziste zł. 1*50, Wino rzewieniowe (nim- 
barbarowe) zł. T50, Wino pepsynowe zł. 1*50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 150.

Główny skład na Galicję w apf; :a PIOTRA MIK0LA3CHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we w^ystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptel ^ y  F .  G r a le w s k ie g o  i W is s s n ie w a k ie g o .  
We Wiedniu dla Austrjl, Węgier I pańsirf ościennych u p. W. Haagera, m .  Heumarkt, 8.

Wystrzegać się naśladowniclw i pot1 Fabian, bacząc na 
markę ochronną i wła& wręc&wy pe Jpis, do każdej flaszki 
dołączony. iooe z i-?

Z krukami „Dziennika Polskiego" pod zarzutem Franciszka Kattnera.
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